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P.FEDKOWICZ, 
~nany artysta-malarz i delegat "...Tedn~ 
rogu" był obecny na sobotniem otwarciu 
wystawy modernistów krakowskich i pa-

ryskich w miejskiej Galerji Sztuki 
w Łodzi. 

POPROSIŁ O DUCHOWNEGO I SKO­
CZYŁ Z DRUGIEGO PIĘTRA. 

Tragiczna śmierć chorego. 
(Od własn~o korespondenta). 

Warszawa, 21 czerwca. \Vczoraj w 
szpitalu św. Łazarza chory na zapalenie 
płuc, niejaki 26-letni Leon Koszenko, bę­
dąc w gorączce poprosił o wezwanie du­
chownego prawosławnego. Zanim jednak 
duchowny przybył, Koszenko korzysta.iąc 
z samotno~ci wyskoczył z okna II piętra 
t niebawem zmarł. 

ZJAZD MIĘDZYNARODOWY W WA~­
SZAWIE. 

WSZYSCY prócz pfzedstawiciel,j RQsfi So­
wieckiej. 

Warszawa. 21. 6. Dziś r<J'zooczat \V 
Wa,rszaJwóie ohradv z..iazd mie:dzvllarodo­
WJeJ współpfalcv i'11teJoektu.a,lnej. R,e,prez~nto 
waJtle są 'na zj'eź.dzi'e niemal \\~'zv.stkie l1a 
rodQwośDi i państwa z wy.iatkip'l1 Rosji 
Sowieckiej. Na,tomiast o'becni sa repre­
ze'11trunci emi~rac.ii rosy.i~ki ei nrQfesoro­
wi~. Stmbe i Szul$!in. 

Giełda 

RpUqa 9~ZH". mnpSZaWSI11 . . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 10,27; 10,261/2 

J1IPIISZA PPlldoiałda gdaAs~l. 
Warszawa 50,50 
Złoty 50,60 
Dolar 5,19 
Pr;1:ekaz na Warszawę 10,30 

Oolar W Łodzi. 
Banlii dewizQwe w dnht dzldeiszvm 

kunowaty 01,010 godziny 12-ei efekty pO 

JiI'fsie -- 9.96. 
Prywatnie dolar w ża.daniu 10,32 
W r.łaceniu 10,28 

Tendencja słabsza. POdaż ~ 

\ 

Przed jutrzejszem pOSiedzeniem Sejmu. 
--x--

WHm~IK ~ R~lWlllAHm ~{jMD Hlf UlY~KA WlfKUI~[f. 
Rezygnacja marsz. Rataja rzeczą przesądzoną? 

P. L. Dar'owski ••• wolewodą krakowskim. 
Warszawa, 21 czerwca. W związku z 

wniesieniem do Sejmu rządowego projek­
tu zmian konstytucji, rozeszła się pogłos­
ka, jakoby władza wykonawcza miała za­
miar zmienić na mocy dekretu ordynację 
wyborczą. Według zasięgniętych przez 
lias informacyj, wiadomość ta jest pozba-

wiona podstaw. Rząd ma zamiar pozosta­
wić w tym względzie inicjatywę ciatom 
ustawodawczym, ewentualnie w wypad­
ku, gdyby rząd przystąpił w przyszlości 
do opracowania odnośnego projektu usta­
wy, to realizację tego projektu przepro­
wadziłby jedynie na drodze legislatywnej. 

.... ~ma .. aa .......... ~ .. BE......... . 
"Zdrowie i życie złói: na ołłar:!u ojczyzny". 

Komisje poborowe urzędują w całej pełni. Na zdję ~ it1 n"lszem widzimy młodego 
rekruta na wadze. Aby spełnić swój święty obowiązek wobec Polski, 

trzeba mieć dostateczną wagę i miarę. 
........ ~am~~SBBm.ma. .. mm .. mm .. ~aBB .... 
nieszczęśliwy wypadek dwóch ociemniałych 

inwalidów. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 21 czerwca. W drodze do 
siedziby To'\varzystwa opieki nad ociem­
niałymi inwalidami wojsk. .,Latarnh", 
przy ulicy Zygmuntowskiej na Pradze, 
dwaj ociemniali inwalidzi WOjskowi prze­
chodzqc przez jezdnię na'.vprost kościo ła 
~w. Florjana dostali się nagle oomiędzy 

przejeżdżające ró',vnccześnic dorożki, 
tramwaje i samochody. Jeden z ociemnia­
tych stanął na środku ulicy i to go urato­
wało, natoll1iast drur.;i. Stanisław Ooliń­
ski coii13,t się wstecz i dostał się pod tram 
waj. Uderzonef!:o w głowę bez przytom­
Ilości odwieziono do szpitala. gdzie nieba­
wem zmarf wskutek pęknięcia czaszki. . 

4 , 

P. LUDWIK DAROWSKI DEfiNITYW­
NIE OBEJMUjE WOJ. KRAKOWSKIE. 

Nasz korespondent warszawski donosi, 
iż p. Ludwik Darowski definitywnie obej­
muje stanowisko wojewody krakowskie· 
go. Nominacja zostanie podpisana w cią· 
gu dnia dzisiejszego lub jutrzejszego . 

PRZECIWKO ROZWIAZANIU SEJMU. 
Warszawa, 21 czerwca. - Przeciwko 

wnioskowi o natychmiastowe rozwiąza­
nie Sejmu opowie się zapewne Ch. N., Ch. 
D., Z. L. N. i P. S. L. "Piast". W tym wy­
padku wniosek nie uzyskałby • nietylko 
większości kwalifikowanej, ale i prawdo· 
podobnie absolutnej. 

ZMIANY PERSONALNE. 
Warszawa. 21. 6. Objątt ur.zedowauie' 

oowomia'l1Qwa1ny dY'N~ktor dooil!rtame'ntu 
poHtvczneg-o M. S. Z. Jackowski. Opu­
su.za.iClJC;v to stalnowisk·o Jtul.ialn Łwkasi.e­
wkz korzV's'ta obecni'e z urlopU \\IlV,DOCZY'11 
kow,e.l!."o, poczem w początjjka,ch września 
obe.tmie pla,cówkę \'v" Rydze. Dotvch.cm­
so\:vemu postowi w Rydze. ŁadQsio<wi. za 
PfG'pO'l1Qv.-ano objęci,e placówki w R,jo de 
Janeiro. 

MARSZ. RAT AJ REZYGNUJE? 
Warszawa. 21. 6. Rezy.~na,:;..ia maorszal 

ka RataJa r-c staulOwnska marsz/k Se.i'TIu 
jest iuż rzeczą zadecvdowa'l1a. 

P. S. L. .. Piast" postawi orawdopo-Jo­
hni·e wlnio·sck o POnO\\-1,y \vybór Rafała. 
Ni·e wia-domo. ,czy marszałek kandvd:ttu­
rę P(J'll'o\yna. przy .iąłby. Nosi tS ie Q·n bo­
\viem PDdobno z zamiarem PO\YTOtlt do 
cZVll11ci pra,cv w stronn ;'ctwie. 
..,WW&4 * !.łJIf,&M68*E!!ł ....... 

Na laski, p~ęści i kastety 
V'Jalczyli B~n~dziści % Poale .. 

sjoniatami. 
Warszawa, 21 6. Na tle podziału fu.ndn 

szów n:l.dsylanych z Ameryki dla bied­
nych żydów w Polsce wynikt zatarg- mię­
dzy żydowskLemi Poale Sjon i Bundem. 
który mając przewagę w radzie nadzor­
czej zabiera1 dla siebie fU'l1dusze te w ca­
łości. 

Wczoraj ... Poale Sjon" urządz.il \V tej 
sp.rawie wiec w lokalu kina "Wenus". 
Podczas obrad wta;rgnęla' na sa,lę bojÓwka 
Bundu. Zaczęła się walka na kije i kas­
«ty, której towarzyszył niesłychany 
wp-rost hałas. Wreszcie "Poale Sjon" ma 
jąc przewagę opanował sytuację i bun­
dz,istów zaczęto wyrzucać przez drzwi i 
okna. Po "Ooczysz,czeniu" sali "Poare 
Sjon" dokończył wiecu i oUchwalit rezolu­
cję oraz treść telegramu protes ta'cyjn ego, 
który zostanie wysł.any do Ameryki. 

SAMOBÓJSTWO PRAWNIKA. 
W LubI,iltl.ie ooebrat sobie ŻV'Cie ~~ 

strzaf.em z floweru mhxly. ;prnW1l1~k M. Jaj 
Ji.c:ki. PrzYiOZY!I1a tt~ ~."'. 
1>lYcma:. 
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Z projektu ustawodawstwa samorządowego. Nuko w ~ lJOSf:ame ~ 
nlone wrewfd'?ziiame K~ia UISJl>Ole.. 
~e samo·rz~u z aaminiStracia. loati:sfiwowlą 
11 '!la: czele ~~rd!Zin -tttt PCW'iEAow~o jalko OT 
~'U W1YJwna'\v'cze~o R.adv iDOwlatowej 
stalflie staJrosta. NiestClty. dośWtiadiCz.~n1e 
ze staJrosotami jako 'Prezesami wtV1d1z.!tl~6w1 
sennalroW!YclI w K(m~~e wy,da1o 
smutne :re?JU!lttaty. z;w'.rafS!'l.CZa, ood ~~l~ 
dem łlłeopatrm~ szaI~ .rr0'S'Zlem 
l)tl!bicmmt i nądze:nJla przvoomoc.JI' kłle 
orwez oiIroeo ~ 

Jaki ~!wi~~ł~~uDek ~raWDJ ~8mOrli! w~i, mia~t i lowiałów w Polne. 
Co o tem mówi poseł dr. Putek? 

Komisja porozumiewawcza stronnictw 
polskich, która szukała porozumienia co 
do zasad, na jakich ma się oprzeć ustawo­
dawstwo samorządowe ogłosiła niedawno 
komunikat donoszący, iż porozumienie o­
siągnięto . 

W skład komisji wchodzili postowie: 
przewodniczący komisji administracyjnej 
dr. Putek(Wyzwolenie), a 'dalej pp. Erd­
man (Piast), I10leksa (Ch. D.), Jaworow­
ski (PPS.), Kozłowski (ZLN.) i Pawłow­
ski (Str. ChD. 

Po kilkumieSięcznych rokowaniach ko­
misja ta, z własnej 'inicjatywy do życia po 
wolana, a w kontakcie ze swemi klubami 
'działająca: OSiągnęła kompromis. Aby u­
czynić zadość powszechnemu zaintereso­
waniu co do sposobu, w jaki komisja chce 
urządzić stosunek prawny samorządów, 
korespondent nasz zwrócił się do dr. Put­
ka z prośbą o udzielenie wyjaśnień, z któ­
rych najważniejsze podajemy: 
E MW iW ; •• w_w 

ZAKRES DZIAŁANIA GMIN BĘDZIE 
SZf7ROIO. - I 

Gminy wiejskie, jak i mi$kte, mają 
pr.zyznany szeroki zakres dział.atI~a samo 
rządowy, ifudzież Ipomozo.ny. NiezW)'Ikile 
wat;,e i>Qstano:w,ienie wprowadza. t 
prOjekt, mianowicie, 'te poruczony 
zakres dzi,alania określać będzie ustawa, 
skutkiem czego zwyklemi zarządzeniamł 
administracyjnemi nie będ!zie mO'tna ob­
ciążać gminy agendami, ustawą nieprze­
wlidzianemi. W :p'OrucZOl1ym zakIresie dz.ia 
łama gminy będą miały prawo wYdawa­
nia i wykonywania przepisów ;poliCji miej 
scowej, o iłe te Kompetencje na mocy da!w 
ni.ejszych ustaw nie są zas·tra;C'Ż(lne dta 
w?adz Innych. Róv.-n.i.e,ż w wy,padkach 
nagłY1Clh, jeżeli utrzymanie pub1icznego 
spokoj1u. porządku i bezpieczeństwa, wy­
magać będzie wkroczenia. wójt, względ­
nie burmistrz, iest uprawniony wydać ,po­
trzebne zarządzenie. Również organy 
gminf1e mają przyznane samodzielne środ 
:aU-iA kg 

Córka ambasadora ••• oszustką. 
Skandal w paryskiem konserwatorjum muzycznem. 

Paryż, 20 czerwca. 
W kolach paryskich omawiany jest ży 

wo przykry wy-padek. Oto córKa pewne­
go znanego ambasad()fa wielkiego 'Pań­
stwa sąsiedniego, biorąca udział w egza­
minie konkursowym w paryskiem konser­
watorjmn, została stamtąd wydalona, ał­
bowiem usi~owała pop.etnlć oszustwo. 

Wysoko stojące osobistości użyły ca­
łego swego wpływu, aby uzyskać ponow­
ne przyjęcie jej do konserwatorjum. ale 
dyrekćja oświadczyła stanowczo, że takie 
ustępstwo złamałoby starą tradJllCję lei 
instytucj i .. 

Zgodnie ze zwyczajem, uczniOWIe kon 
serwatorjum, celem wykazania się wlas­
na kompozycją muzyczną, byli zamknięci 
,w jednem 5·kf;zydle gmachu od godziny 7 
rano do p6tnocy, aby pracować bez kon­
:taktu ze światem z·ewnękznym. Żadne­
mu z nich nie wo·lno było opuścić ~ego 
skrzydła ~achu bez 'towarzystwa do­
zorcy. Otóż wspomiana córka ambasa­
dora, z<l'pragnęta wyjść na kflka minut do 
gabinetu damskiego. Specjalny dozorca 
~owar~ysiył jej aż do drzwi owego gabi­
netu, a kiedy nie wrocila ona jeszcze po 
" .'·PJMiMZA,&U1MCii&AWWi+ la; 

. 

pięciu minutach, :powziąf on .pewne podej­
rzenia i wszedlszy do gabinetu zauważyl, 
Jak owa uczenica spuszczała przez okno 
na sznurku duży plik papierów. Dozorca 
podbiegt do okna i spostrzegl, :że jakaś ko 
bieia, znaidująca się na dod.e, papiery te 
zabrała. 

Córka ambasadora była pewna, te 00 
zorca ni-czego nie zauważył i wr6cffa do 
pracy. Tymczasem do.zorca zawiadomił 
Q swych spo.strzeże:niaoh dyrektora kon­
serwatorjum, który o-bmyśm pułapkę. Po 
Qieważ P rzYiPUSzczane, że owa kobiela, 
~óra zabrała spuszczone na sznurku pa­
piery, za jakiś czas powróci i ;papiery le 
dostaną się w taki sam sposób do rąk cór­
ki ambasadora - przet<l poddano okno 
obserwac:ri. Nie upłynęła nawet godzIna, 
gdy istotnie kobieta owa wr6cUa i Pf'Z-Y­
/wiązata do spuszczonego umyślnie sz.nur­
ka wYlPelnione już n my. Córka ambasa­
dora przY'1Jl1ała si~ de oszustwa i zo.'S'tata 
nalychmiast z konserwa1orjum wydalona. 
O narodo-woŚ'ci Tei młodej damy w kotach 
paryskich się milczy, wiadomo jednak, że 
jedna z osób, zamieszanych w tę sprawę, 
m6wipo włosku. 
_we 'SAQ1i 

Rola cylindra -się skończyła. 
Uproszczenie angielskich przepis6w Illody męskiej. 

Angielscy turyści, ldórzy ze swymi fun 
tami szterlingów w kieszeni przejechali 
Kanal La Manche, aby w kraju słabego 
franka porobić zakupy za powrotem do­
znali na granicy niemilego rozczarowania. 
Nieubłagane władze celne zażądały od 
nich oplaty w wysokości jednej trzeciej 
ceny sklepowej tych rzeczy, jaka obowią­
zuje w AngljL W ten sposób zakupione 
przedmioty wypadłyby razem z dem dość 
drogo. Izba gmin okazała się jednak po­
błażliwszą dla tych podróżników i wyda­
ła wyjątkowe zarządzenie dla osób, zaku­
pujących dla własnego użytku. Osoby te 
za przedmioty garderoby sporządzone w 
całości łub częściowo z jedwabiu opłacać 
mają cło obliczane tylko według specjal­
nej taryfy ustosunkowanej do wagi dane­
IW przedmiotu. I tak np. jeżeli się na wa­
gę rzuci parę jedwabnych pończoch, to o­
czywiście cło od tak lekkiego przedmiotu 
nie wyniesie wiele. 

Angielski parlament, który okazał się 
tak przy jacielskim w stosunku do jedwab­
nych POliczoch i innych części garderoby 
zdaje się jednak gotować kres jedwabne­
mu nakryciu głowy męskiej. Członkowie 
izby gmin coraz rzadziej ukazują się w cy 
lindrach. A niedawno przecie cylinder był 
jeszcze obowiązujący. Cylinder w stolicy 
Anglji schodzi na plan drugi, ustępując 
miejsca barcl,ziej demokratycznych for­
mom kap~luszy. Naogół w Anglji zaznacza 
się dążenie do uproszczenia tak surowych 
<Iawniej przepisów stroju męskiego, zwła­
Szcza odnośnie ubrania wieczorowego. -

Coraz częściej dają się słyszeć głosy, że 
należy Sk0l1CZYĆ z tern wieczystern nosze­
niem "ewening dres". 

Lady London Dery fes! lego samego 
zddnia i gdy w ostatnich dnia.ch wydawa­
ła o-biad na cześć irlandzkiego attto-ra s.ce­
r,icznego Seana D'Easey lz.g<ldzHa się, aby 
ten gość hOl1orowy zja'Wit się w zWY'k~em 
uhraniru. Kilka: dn.i przedtem tego zn.ako­
mi1ego pisarza irlandzkiego nie wpuszczo 
no do lokalu "CriHcs Ci'rcle" z powodu 
niestosownego, zdaniem służby, stroju. 

Sean D':Easey oświadczyl, że kiedy 
umrze każe się po'chowa<ć w ubraniu wie­
cmrowem, aby w ten sposób zadośóutCzy­
n : ć wymaganiom londyńskiego towarzy­
STwa, narzucającego mu za życia frak i 
bicly krawat, żaden jednak nawet najbar­
dziej dystyngowany, na,isurowszy kamer­
dyner z Westent ni-e skloni go do lego, 
aby s'ię za życ i a 1ak ubrał. Uwaia on bo­
\viem, że frak ze swym sz,tywnym gor­
sem koszuB jest jedną tZ na'igłupszych rze­
czy jaką sobie wyobrazfć molina. Op.inję 
ir,landzkiego pisaTza nodziela również au­
tor .,Swiętej Joanny" Bernard Shaw. 

- W mlodości moJ,ej - o.powiada Shaw 
- nie -posiadałem ani jednego przyzwoite 
irO ubra.nia. w którem móglbym się poja­
w,ić w dzień. ale za to mia·tem nieskazlte'l­
ne uibrani,e frakowe. Dlatego też w cza­
sie dnia mato gdz.ie bywaf-em, a dopiero 
wieczorem wchodzilem we fr ak i n~zestl1i 
czy tern w najwytworniejszych przyję­
ciach. 

---:~---

ki egzekucyjn'e. / Te ,posfa:nowden1a laJ;­

szer2Ją. d()tyahczasowe kom'Petencje ~ 
lfZądów g.minny:ch w b. dzielnicy prtJ.skliej 
i ro·syjSlki.ej, zwężą natomia'Sf kompeten­
cje już ,i 1ak PTzeznaczonyciI do łikwida­
clj f. j. komisaTzy obwodOWYch w Wiel­
kopolsce. 

RADY POWIATOWE I ICH USTRÓJ. 
- Cóż będ'Zie z ~. 1')W~ seimi!karni 00-

wU'arowemi-? 
- \V Po'lsce mmnv z,a, duIW ~ 

denifów i za dmo Seim6w. Mamv iPOsł6w 
do Se:i,m;iilru ,p'(}wb~. 'WOłewódlzlki.~ 
i d!o Sejmu RzeczYlPDSIDO!łiłtej. PrO\lClklt us'ta 
wv zarr-Zl.lca nazwe Seimdlk ,!JIO'\l.1ia!fOlWV. a 
PI"ZY1.i:mtde na o1a'eślCllie oow.ialtO!we.~ o-r­
~alnu rerpre:ren.tacvinego, ma-1aca od d:21ie­
sią1.ek lat "\VI Małopolsce 'DraJW() oO'ywatcl­
sk1e Jruł:~W'ę: Rady rowti'aJt(}'W~. 
.... MAY 4Ęwg 

P.rofto,k'f us:ta:wv Mm1 'WIZIltI.OCIlie:Im 
kO'It'tro1ii md sta~ta a' unde7Ałl1eŹlnd,en:13J Ol"'­
~u lroInitro1łt.tiJa~ ,Ł (i. RalClv Dowi~tto­
,VIe!ł od WJdzi!.m OCIWIi-ato~~ i j,esro prto 

z.esa sta.rosłv. 'W!P!I"owadlZaJ 'Wlec i[l6t.:vtu,* 
:prezesa Radv l>Ow.iafio~V1eti o\VlY1bierane,zo 2 
~rooa radców oowiatowVlCh. a tDO'Siada~.ą 
ceJro UPratW!Il~tenilę d'O Z'w()~M14a i p.rze­
wodiniczettl'la Da posied.Z.e:ntacll Radv 1)0-

wiarow~1. Celem -tlruiez.ałe2Jnie:nJia żyda 
samorząd~ od ma.dówI kd'ilk. IPro}!lct 
lm'WV zakamute ~ączetIfie, matttdl(tfu CZlfoo­
ka W:vdz,i.a;t:u iPowłaltowlez() z Ulr'Ządem 
WÓJta ~ brnrmistn:al• orruz,z: rn.alfldarem 
cZlrmr.ka Rady oo'WlialOO'WIef. Radin~:J)O'Wi~ 
toWlV wY1hralllV do W~ OO'W1iaro'W'e­
R"O ~ral()i mandatt. a w :łe.sro mjeii'sce weho­
d;zi 'ZalStwca. 

---:0:---

Koniec legendy o rozbrojeniu Niemiec. 
w Genewie uznano nielIIleck" policję I organizacje wojskowe 

za siłę zbrojną. 

Genewa, 21 ozerwca. Na posiedzen.fru 
przygoitowawczej konferencji IrOzbroJenIo 
wej 11 głosami przeciw trzem zadecydo­
wano, iż policję i organizacje militarne 
Niemiec na,leży za1.iczy.ć do niemieckiej 
sity wrojnej. Przeciw 'temu gloso/wal'y 
NIemcy, Angija,( Braz,yija. 

W ttiemiecldcb łroladl panuJe !t kco 
powodu włe!kfe oburzenie. 

Orzeczenie ko.mlsji glenewskiej rozwie 
wa wreszcie statlOWCZO w oczach cafego. 
świata łegend~ o rozbrojenm Niem~ec, jak 
nie mnLej stawia pod wJelkim .znakiem py 
'tania wykonanie prl>eZ nie wojskowych 
pos"canQwidllndclatu wersa:Lskiegu. Euro 
pa dDwfedzł,ala się Włleszde ze tródła 
~ędnie aabyłai>ywaego cum sa 
Ilt/pl'a-wdę wsp6tcu:soe NIemcy. 

lau[lJ[ielltwo PflB[iw autonomii iómega Dłlka. 
2:asadnicze rezolucje IV zjazdu nauczycieli szk6ł powszechn,ch 

Katbwice. 21. 6. ObradowaJ WI Kato- Po p.rrerwie abiadowe.i "'1VlI!.fosU,a re-
wUcaclJ. OliWaTtv .z,jaro CZlło.nków vwńą.zku ferał rP. ZaJchowska z K!ró\ewsk»:cl Huty o 
oolskie~o ruwczvctcl'S:twa szkól, oows2ecl1 St)Il'aW3lCh miejSC'O~ Re!łerenb przed 
nvch "WOde.wództ!\.va SlaJSllcie2"O. Przybyło sitaiW1i;fa dtzieje :rna:rt'Y\ro)odl ~Ie:.i szko­
l>I'Zes2Jło 1.000 uczeslnńkó'WI z caq:~o 'M}- łv d oolskliego nal\.lCZWiełst!wa na: O. ~Ią­
iewódrzJtwa. sku, ciernistą dir~~. jaka kroazy w: S'\Vi)-

ObradJv mgaW o. !preZeS ~. pod- im rozwo'ju s:z;lrol!nic~ ~ 
n.osząc ofiarna snce cU'o:nków 2'J\\~ W koflcu zeibralrlie :P. ~ 1J'.1'TJe 
d4a ool'Skl~o sz:ko1Jn+ctwa. dł'ożwa re::rolUICie. ki6ra !iedoom:v'ś'tnł!e u-

Do prezvdhmt bo'l1OI"c),w'e!Jro zalt>!'O'SZO- cmvatlono. Wychodząc z załotema., re au 
no senato'ra Nowaka iPOsta Smu.t~koWl- 'tonomia, SląJSlka WZV1CZYilh.ia sie do p(Jd­
skieg-o. Wvstaa1'O depeszę g-rałutlacvilnl\ do ~rzymam'ia SZ'kod~iwe$ro a na.wet antypań­
Prezydenta MościJckiesro ,i ma'l'sza,łika PH- sfv.,'OW!e\lro seoarałyunu tbt~ ja 
s1.lld1ski~o. 100 ochronv ~e<g'O ~ i ' WY-

Po d~ms:z,ej mowde Sfin. St. Nowaka stątpi·eń. aimierzadacvdt do eaJłku~t~ 
1JIl'Izemai\v.ia/lj· zalpwszeni g'O'ści.e. P. Mazur wvodrebnJenia. a na'Wleł OOiertwaltlia Slą· 
ki,ewiez [mieniem Zwi·ązku obrony ktes6w ska od Polsid, Zjaoo wvraża ooilJ1de. że na 
zachoo'l1'ich, na'czel!11i1k 'WlY'dJz.ia,f,u oświe'ce- leży znieść st:a-tUJt or~anicm'V' 'wlO.1ewód!z .. · 
n-ia Karol Stad. P. Olszo:wski imieniem twa: SlaskUem. zaJS:tetmiac ,Iro usta"Mt o sa 
Zw. p()\vsl~ńtC'6,v. da'l'ej dele,gat rnaIl1CZY- morza.az:ie wlQjewódz.'kirm. 
oielstwa pals'kieg-o \\" CzeohO's:t.owa,cii. re- Z.ia'ro stwi-erdza O~'l"Omltle szkody, :fa­
da1ktor I1eV1J1a;r imieniem wasy. który t y- kie a-ut'OTI'omia ta pl"'zY!l1ioslaJ m2edewszyst 
CZYlł rnalllczycie.lsi{·w1\1. bv prasa iO-olska na Idem szkolnictwu 'Ii w kO'rus~wlend1 doma 
Slasku zatmowa!ta takie samo s tanmvjsko , ga się \'1:' mi.e;sceprz,wotow8Invch amo'1o 
iaki'e za.imud.e praJsa 'l1iemi,C'Cika wobec tla- miczmr.ch ustaw 'szkollnych łalczni,e z pra­
ucz,,' cielstwa n ieilTId ecki-e go. wreszlcile 11-:)- gmalvka nau/czycielslką '\V'P'rowadz,eni-c uni 
ser Rltmpf'eld imieniem um-i'w-ersv-te tu robo- fika'~i i w szkoI.nlctwi,e przez rozcialgnięcie 
m-cze-m. na Slask us.taw szkolnyc.h. obowli'ązuią· 

Nauc.:wcele ze Sląska Ceszvńskiego eycJ1 w caltej Polsce. 
PP. MoroinCłk i Gw/óźdź w.ygtosili reef€'- Zia1zd b~"t na.cec-ho'\van'V' -rrosika o los"9 
ra,ty Q. wake szik'olv o dusze dzi,ecka i polskiej 'S:zko,tv na S:1-a.sJru. k'tóre~ bvif fale 
kS7,take·neiu infeHgncji u dzi'ed. nip\'he,ri uls,tawk _7'I1ie oodmvwaia, 

WJ4&iii4JiLIIiiUWPWM Ak. aw"e-! Wł\&iiEiił!Jma .. ,.J!i!DI! ...... ""'.:s;:""" 

Uroczysłośt ku czci 
Kościuszki W Ameryce. 
\V dniu 31-ym maja b. r. odbyta się w 

Westpoint siedzibie słynnej akademii woj 
skowej uroczystość ku czci Tadeusza Koś 
ciuszki, który swego czasu wykładał na 
tej akademH. 

Uroczystość urządziły stowarzyszenia 
Amerykanów, weteranów armii polskiej, 
sokolstwa polskiego w Ameryce. W uro­
czystości wzięto udział przeszło 3 tysiące 
os6b, oraz ze strony konsulatu polskiego 
w Nowym Jorlm konsul MarynowskI. 

Przyhywajc:_cych do Westpoint przyj­
mował komendant akademji wojskowej 
MaIIas na czele oddziału kadetów. - Pod 
pcmnikiem Tadeusza Kościuszki w ogro­
dzie akademji przemawiali konsul polski 
Marynowski, dr. Starzewski prezes zwią­
zku sokols twa polskiego w Ameryce, se­
nator stanu w Nowy m Jorku Martin Mc. 
Cue, imieniem władz oraz prezes nowojor 

sklej rady miejskiej Mc. Kee. Uroczystość 
była bardzo podniosła i wywarła na WSZ,,\l 

stkich głębokie wrażenie. W czasie uro 
czystości urządzo!~o składkę na rzecz fun 
dacji Tadeusza Kościuszki, umożliwiają· 
cej młodzieży polskiej kształcenie się nCi' 
uniwersytetach amerykańskich. . x---

RZAD NIE ROlWIAŻE RAD MIEJSKIeft 
W WARSZAWIE I ŁODZI. 

Ze źródeł ze wszechmiar wiarogod· 
nvch dowiadujemy się, iż wszelkie pogło­
ski o rzekomem rozwiązaniu Rady Miej­
skiej w Łodzi i 'VIrarszawie nie odpowia­
dają prawdzie. O zarządzeniu nowych w~ 
borów do Rad Miejskich, niema mow:y 
przed rozpisaniem wyborów do Sejmu.­
Ciekawe, że takie właśnie stanowisko za· 
jęły stronictwa lewicowe, które uważa­
ją ,że wybory do Sejmu będą próbą sil j 
ewentualne wcześniejsze wybory do Rad 
Miejskich mogłyby osłabić ZdOlJl0ŚĆ finan 
sową stronnictw. 
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cz a ero w -em stuleciu. 
W białych togach ze szkarłatnemi lampasami I. wieńcach z róż 
na głowie, zasiedli do uczty w Rzymie amerykańscy hotelarze. 

w) Mars'zmta hotelarzy amerykań­
skich, z'WJedzających obecnie Europę, ob­
jęta oczyw.iŚlCie .j Rzym. Wieczne mriasto 
podjęło goścf swoich iście po królewsku 
- w Pałacu Cezar6w. Po przybY'Ciu ,do 
Rzymu zas~at w swoim numerze hotelo­
wym każdy z gości z ,za Oceanu zapTosze 
nie na obiad do Domus Aurea. opatrzone 
wlasnoręcZl1ym pod.pisem ... Nerona. W 
zaproszeniu 'tern zawiadamiatcezar, że 

przyśle ]}O gości swoich o ozna·czonej go­
dzinie Coolkowskfe auto'busy, pl"Z.yczem, 
uwzg'lędniająoc ameryikański·e liczenie się 
z czasem, z,apewnit. że cała uczta polrwa 
ściśle 40 minut. 

Istotnie w ,zapowiedziaJlym czasie sta­
nęły autobusy z wyfraczonymi paJlami i 
ustroionem.i balowo damami t:n'Zoo wej­
ściem do ruin Domus Aurea, w tern miej­
scu, gdzie zazwyczaj sprawdza woźny bi­
tety zwfoozających. W tę wszak'że jas­
ną noc księżycową StaJ' na czatach, na tle 
purpurowej kotary, prawdZiWY straźnik 
rzymski. ~brojny w laT'czę, miecz i lancę. 
Na rzymski .J)OWli,talny ukłon .pTetO'rjanina 
oopo.wied-ziel1 goście nie5tylowem uchy­
leniem cylindrów. Za kotarą czekał za· 
stęp g.ladjaŁerów. jaK gd.Yby wy.patrują­

cych znaku, wzywającego ich na arenę. 
W chwi1i ukazania s'ię cezarowych go§ci 
gladjatforzy ustawił! się w s't:r6j i, wyelą­
gając na'J)rz6d harpuny, lance i sfalo~ 
siatki, talk gl'ośnem ry1męJ.i: • .Ave!" że 
tnreba byto calej ameryikańsk,iej zamnej 
krwi, aby zaaho.wać uroczysty spokój 
Równocześnie wyfrunęły z cieni ruin o­
brośniętych bluszczem roje wdzięcznych 
rzymskich dziewic, które zwJnnie zakrząt 
nęły się dokela gości, zdejmując z niob 
zwierlJchllie ubranie i prz.ed.zferzgując ich 
jednym ruchem w godnych cezarowego 
sto·lu bi-esiadnłk6w. Biale, oor'leżone 
szkadamemi lampasami, toga i wieńce z 
róż dla panów i biale. zdo.bne giT'landami 

IGNACY NlKO_ 

PSTRAG. 
fil 

2y,l sobie w sroornym. dzikim PoJ)ra­
d'Zle pstrąg, ffak c.h~i, jaJk żaden dn)jti. 
Ble2"aJIl,tem też byt óW! pstrcwr. jakich wśród 
JJlŚfrągów: ma.:ło. Stare pstrąIg'j <YD'OW'iada~y 
o nim. że jest diziwa!kiem. Nie bV1ło dnia" 
a,bv n,i'e zgorszYlI sfalrei ,gwardii jakimś Oz.v 
nem. bez;przykladtnvrn w hdsrorii iOstrą2"ÓW 

Otóż zdaJrZyto się. że ten <l.llJiwnv pstrą.g 
ujrza·l raz rankiem w ma,lej zatoce. któr!l 
Po.prad w kamienne lożysko vy'Ciąif, coś. 
czego jeszcz,e nie widział n,i,g-dv w życiu, 
a, 00 mu się Wyda.fo być pi *nieiszem'. niż 
nawet kwiait pa,prooi. 

- Co to? - za,pY'ial jedne~o ze sta-
rychpsbrą!gaw. 

- To dziewczy,na·. 
- C4> ona robi? 
- Pi-erze bieliznę. 
StCłJrv ostz-atg" POpt"Y'l1at dalei a młody 

rOitworzvł 'Dv'S"roz-ek szeroko i w,oaifTywa1 
się w dzieWQję. stoJąca po kostki w wo­
dzie. 'tak .. m,k w stoń.ce. 

I odtąd CQ rCllnka przY'Ptvwat młody 
pstrą.g- do za10ki i wYpa"trvwal bac~nie, 
CZY nie ukzy d1zi·ewoi. Ale to tV'~ko raz na 
tvd'zień się zda,rza:ło. 

Pewll1e~o dnia'. wcześniej. 1l,fż zwykle, 
Ied'ł'ie szarzało. u:irza·r Ja znów. JesZlcze 
'Piek't1'i'eiszą mu się zda ta, niż ·kiedvko:lwi-ek: 
od tej nÓŻek ptvnetv w woc1e .różow·e 00-
tyski. 
W,pat7;:vwał się w nia i byt S'zczęŚJ/IiWY. 
Na,gle .iaJkiś stary P'Str~ sl-tunrnąf I!'O 

w bok i szeonął: 
- Ucieka.l! 
- Czemu? 
- Ona zarwca sieci. 
- Co to Jest sieć? 
Ale na tf"l za·pytanie nie otrzvma.t odpo 

. wiedzi - liespodziew.a'l1ie uczut. że ~o 

. coś w ~óre wzrrosi. 

kwiatów, szatki pań dokooaly tego. Iprzei­
stoczenia, co·prawda, do kolan tylko, bo­
wiem 'WYlZierają-ce wstydliwie z ,pod tóg 
frakowe czarne spodnie i lakierid, a z pod 
biatych szalek j,edwabne pońcwszki i la 
mo.we modne pan-toofelki wplatały do kla­
sycznego stroju nie'Pozbawioną pikanterii 
nutę moderni'ZJt1u. 

W kryptoportyku wrzawa - fo lud 
rzymski, doPUSZCZOQ1Y do wchłaniania noz 
drzami smako\vity,ch aromatów biesiad­
nych dań, ponownie wita gości rozgloś­
nem: "A yeU ! P'rzed kootarami, oddzielają 

cemi portyk od komnaT wewnęurznych, 

mów szereg gladjatorów w roli strażni­

ków. Rozsuwają się zastony, z cezaro­
wych kuchen dolatUją nęcą.c.e zapa,chy, 
jeszcze parę :!croków i gości·e stają w 
tri clin ium. Dt'ugie sz,eregi uSiany.ch b1usz 
czowemi .liśćmi stołów; - dokola nioh 
ławy, zar7Jucone barwnemi, miękkiemi po 
duszkami; na stołach spięiTwne góry 0-

woc6w; zamiast butelek i kieliszków gli­
niane amfory i ozary. Zgrzyt'liwą nutą 

dysonansu rażą jeno nakrYCia s'fof.owe -
ustępstwo dla gości amerykańskich, kt6-

Ten, którego borą; s~ę wszyscy .. 

Dozorq:a ł6dzkl: _. Z drogi, przechodnie! Ja teraz mam głos. 

Profanacja poświęcanej figury w Rykach. 
Dnia 14 czerwca w osadzie Ryki pow. 

garwolińskiego, miało miejsce zajście, któ 
re magIo pociągnąć za sobą poważne na­
stępstwa. Mianowicie: 

Do mieszkańca Ryk - Pejsacha Enge­
la przybył w odwiedziny syn jego, podo­
bno umysłowo chory, który przechodząc 
z ojcem okoto godz. 5 po pot. obok figury 
św. Lenarcla stojącej w parku właścicie­
la Ryk - Marchwickiego, nagle rzucił się 
na figurę i zrzuciwszy ją z piedestału, po­
czął rozbijać w kawałki. 

Ojciec przerażony czynem syna, po­
dobno chcial mu przeszkodzić, lecz nie 
mógł mu dać rady. Zaalarmowani miesz­
kańcy Ryk zbiegli się na miejsce okropnej 

Rozwart oczka szeroko ... 
Serce mu z,ahUo trv.~ą i su;ześciem .. 
Ujrzał pr.zoo !Sooa OCZy. w któ.rylch ~oń 

lazurowa pię;lmi,e.fszą by ta niż 'foń neki. 
A potem nade otoczyła g-o ciemność, 

dus~ność ,i ciasnota. 
- Gdz.ia ja jesfem? - nwślal. Woda 

ciepta. leniwa. mroczała: 
- W beczut.ce. 
Bail'doo mu by.to źle. aIe PO chwi'li u­

śmiechTLąlł slię i szepnął: 
- A już wiiem. -czemu mnie 'tu zamknę 

ta. aby mnie ukryć przed oczyma. zazdros 
nych ... · 

Naog-J.e za,chJ,u,pota~o coś w ciemnej wo­
dzie'. PrzymrużY!ł o'czka, a:by ł-eoie.i wi­
dzieć i d'Ojrzat -trzy mlode pstragi. w po­
rÓ\w1.runiu z nim pra",,·q·e dzieciaki. 

Sy;lmąt: - Czy i wy g,ię lrochaoie w 
róŻ'Owoe.i d~i-ewoi, ? 

- MY'? - n,ie., ni·e! 
- ! na·s złapa~a, aby nas z,Jeść! br ... 
A potem zac'zęta si ę beczuf'ika ~watto­

wnie ko'łysać. 
Na'R'le dUJdlli·elli-e i Iml}iSal1'ie ulSifal0, a 

wnęimiom w heczllfice zdał.o sieJ że gdzieś 
leca. leca. 

A 'POfem nas,tata prz;ez cnwjJec.is:za. a 
potem ... 

Wszy'sltki·e pstrą'.lti. naWlet zakO'C·hl~ty, 
roz"W"'arly ze zdumi'eni,em Pys·zclki... 

- 000! jalk tu pj·ęikn.ic. jak tu "\V'Spa.nia 
leI brzegi się skrzą. Jakby stoń,oc w nich 
byfo i tęcze... Na dnie IŚ'I1'i~ce muszle. 
lśnią:cy piasek i miękkie pU!S'zV\Ste mchy i 
de'tikatne. Wi(')·~ki·e frvzQwame trawki. a 
fale różowe . fioletowe i zielone. 

A zako'chany pstrą,z uśmiechną'ł się i 
.rzekt: 

- Ten pa·fac wzniosfa 'dla mnie moia 
ukodana! Lada ,chwila ona tu orzyJd~ie. 

I czekat na "',ią ufnie. po'twl!\1i,e. cierp'li­
wle. AJ.e ona nie !1'rzychoocbzi,ta ... 

Nie przyszła a,n'i w nocy. a!\1\i o. świde . 
- Coś ja. ~"5It'1'Zymalo·, uie ma czasu, 

profanacji, rzucili się na profanatora i gdy 
by nie natychmiastowa interwencja poli­
cji, mógłby on nie wyjść żywy. 

Tlum podniecony zajściem począł bić 
w szyby w domach żydowskich i paru ży 
dów zostalo dotkliwie pobitych. Policja 
nie dopuściła jednak do dalszych demon­
stracyj, choć nastrój ludności w dalszym 
ciągu jes,t silnie podniecony. 

Engela przytrzymano i izolowano. 
Na miejsce przybyty władze sądowe i 

administracyjne. W nocy Engela odesła­
no do Garwolina. 

W dniu następnym odbyta się uroczy­
sta procesia na miejsce sprofanowanej fi­
gury. 

aJ!,e z pew.naścią przyjdzie kOlro ootud.nia 
- pOfl11yślal zaku·chanY' p'strąsr. 

Ale i kulo P<>loonia nde maWlita sdę ta. 
która stara mu się droższą. 'niż wodo'Spa­
dv Popradu. niż wol'ność ,p'slbr~O'Weg'o. ży 
cia. ni~ jętki i słońce. 

- PI'ZYS~edlt natomia'g,t chłopak WI bia 
tym kff't1u i, biaJ.ej cza poou;·e i wV'to-v.i·l trzy 
mtode ps·trąIg-i. 

ZakoICihan'V pstrag- ,pa.n1yśla'ł sobi,e: 
- Ten białY' czfowiek. zani,e.Soie ich pe 

w.no do mojej ukocham e.i? - a,le czemu 
ich. ich? czemu nqe mnie? 

I talk mi·,i.aly 'dnie. tY~0'dn-ie. 
Zakochamy pstrąR z tęsknoty cora;z bar 

dzi·ej marnia't i chudł. 
Zdarzy to się. że pewneR·Q> dnia ·czJo\vi·e 

czek w biaki czalpcc z czt·e~elch z.laipaJl1y'c.h 
pstrąRówi c1iwóch ,po Jakimś czasie ZlPÓW 

do wiOd'T rzuci.f. OtOCZyli- ich WTa'zfowa­
rzv·sz'e ,i p'os,"pałv sie zaIPvta'\1ia: 

- Gdzieście byli? ooŚICie wicLzi,eli? 
Jeden z ni·ch -pofvka.ią'c w oodni·ec.eniu 

s·lowce. o.po,\yjadał: .. Tam ies~cze pię.kniej, 
niż tu! Biatv czlQwick poda'f mnie prze­
pięknej, n4ebieskookicj królo'W'Gi - :ak, 
tak! t'O byra co>na j:111l11i,eI iaka'ś królowa.! 
Ta po'patrzyła na mnie badawlczo ~ nazlc 
byIcm w .~kimś sta\\'lku . . t:'dzie led"W1i·e mo­
żna byto się obr~ić... Po mate; cll\viH, 
bia'Tv czło'\\l'eczek znó\v mnioc wuią,! i ' tu 
z po\vrot;e:m zailliósl. - O! ·o! tam prz.e­
pięlvnie! tylko strasznie .g-orąoco. pozwól­
cie. że odsa'onę". 

A dnl\~i pstrą~ o·powiaod,a.t: 
- Nie s1ucha.icie g-o. on iest - .du,pi! 

Myśm,v wid'z·ielil'a.J€lIi!S'ko olbrzvmiei ku­
chni! A ta niebieskooka. to nie królowa, 
o 'I1ie! a'le - kucharka! 

Mimo to. zz.koshany psfrą~ bYlI ~uż świę 
cie orzdm11anv. że teRo Ulkochana jest w 
pobliżu. 

Ale ona nie PTz:t)chod.zlita. a· Jel!o "fęsk:.T'!O 
ta miara zorycz żóki i iad muchomorów. 

Aż pewnc.Q."o dnia przyszło mu na 
myśl: .. P6jdę ją szuka ć! Eia·fy cołowie-

I 

Sir. Ił 

rym zbrzydnąć mogłaby cata cezarowa 
uczta, gdyby posługiwać sioę mieli przy 
niej wlasnemi palcami. Na odgłos brąb za 
siadają wszyscy na lawaoh i w tej samej 
chwili wolno padać zaczyna nieprzerwa­
ny wonny deszcz " różanych płatków, 

ro·zł>rzmi-ewają tagodnie, pieści~:e dźwię­
ki fLe'iów i hań. Chór kelnerów w stro­
jach rzymskich - a,ż do opiętych w czar­
ne spodn.ie Ikolan - w uroczystym pooho­
dzie wnoSI pi,erwsze danie - maccaroni. 
Potem drugie - pieczone kre~i i duszo­
ne na rumiano kCllrczochy. Z kolei szer.eg 
innych. W kOllOU owoce. Sia'lo 'Ubrane 
dziew,i'ce z gir.landami kwfa.:t6w w roz­
puszczonych włosaoh łeją z amfor w gli­
niane czary cięż,k.ie, rubinowe wino. Tań 

ce, chóry oszałamiają do reszty. Czary 
krążą, n.apetniane wcią.ż na nowo. Evve 
Bacche! Sucha Ameryko, gdzie ty? ... 

Nagle czar pryska. 40 minut dobiegło 
końca. Goście zdejmują togi. wieńce z 
róż i hiare szatki. Pod 'Portyk zajeżdżają 
CO'okowskie autobusy. P. 

TABELA WYORANYCH 8·EJ LOTER.n 
PAŃSTWOWEJ NA CELE DOBRO· 

CZYNNE. 
Olówniejs,z wygrane. 

Zł. 20.000 Nr. 10079. 
Zł. 5.000 Nr. 39845. 
Zł. 1.000 Nr.: 11924, 15519. 
Zł. 500 Nr.: 2138, 3984, 5435. 
Zł. 300 Nr.: 7527, 15531, 26732. 37522, 

44052. 
Zł. 200 Nr.: 2240, 21760, 22191, 27831, 

29864, 46481. 
Zł. 100 Nr.: 1470, 1944, 13291, 13530, 

17446, 22664, 26575, 32338, 41100, 45185, 
45263, 49465. 

Zł. 50 Nr.: 2421, 3438, 4404, 5547, 8065, 
8737. 11612, 14173, 15361, 23544, 26846, 
30539, 37179, 38673, 41627, 43083, 44064, 
46430, 46973, 47423. ., '. ' . 

Czytajcie 

"Kurjer Łódzki" 

czek żyje w jej robIi"ŹlU. wtec dam mu sIę 
ująć - on mna,e do mej zmiesde." 

I zaraz nazadutrz;, WlSunall :;je zwmme 
w si'ai'kę. A&e stCllta się rzecz !Ili,eISloodue­
W.aJl1.a. Bia'lv c z,lO'W'deczeIk. skoro ll"O ieno 
dOjfiZaif. if'Z00i~ z PO>Wif01em do basen u. 

ZaIkoohany .pstrl:\J2" TI()'ZoalczM: 
- CZlemu mnie !\1ie chc~ W1Z/ia:ć z so­

bą? czy mu OIna zakaz'ala'? d~acz.e.l!:o? A~c 
muszę Wyldostać się stąICl· i· mUlSzę ją odm­
leźć. bo zmYiSłVPOłsttadam. bo Q'SzClIleję! 

Zakoohall1'Y -ps'trą2" bH ~wa o ~Hjow'ł 
mus~lę i za:\vladlzi,t: 

- Ona' .przyjdzie do. mnie. orzv!Jść nm 
si, bo ona mnie 'kocha ... 

I znów mijały dnie i mHa'lv tYll"odnie, 
a zakochany. !\1U :e:s'Z1CZę.Ś\i.W'V' Dstrą(g" je­
szcze da·remnie czekat lI1a, swoi<b ulko ch::m ą . 

I cz.eka,t. czekalł, a jeg-o sHv oodkień 
slabfy. 

Aż raz - wlrot,o .tuż bY'ta cisza, J. ciem­
no, a sma'rka,cze spalv - ul~rzar ją. : 's.tata 
przed -prz.e.lrzY'Sta ści ,aJtlą .ieg-o wi-Oki·enia i 
WlZvwa.fa ~o swem sPo.irzCluiem. 

- Idę. .' . 
- Cze!krun... .. ~u 

Calta mocą udlC'rzvt ~to'wa o' bt:VSZCZą4 
cą ściaiflę. Za·to·cz:vf się. - dar,emnic. wię 
z,i'eni'e się ni·e Otwalf'lO. Zebrat resztki 5~t· 
tro-erzY't ra·z ~eszcze - ·i - .'uż. ,n,i,e tęSkllif. 

Nazajutrz przyszed't bia:łv czrlQ\yiccz·~k · 
po'raz pienVlS'l-V 11'i,e sa.m. ale w t0W:ar?;Y­
s.twi,e ja1ki'eRoś pa!\1a' w obcistV'm cza.rI1VI11 
surd:wcie. 

Nade ·pan \1,' su:rdl~ciePO'cząt sarkać i 
krzyknął R1n·ie'Wnr.e: .. Zaraz v:vłów!" 

Bia~y cztowieczek zall1url-vi s~atke. 
Pau w surducie wchomurz;vt czoto: 
To niestY'cha~Te! Ma. ttl'efwy ztamand 

Jak sie to stato? 
- ZaplątaT si,ę w sl'atke. coś t.emu l 

dwa ty,g'odnie - i w.tOOy... Ale .leszcze 
wczoraj Żył... 

- Trzebal g-o bY'lo za.r3łZ (lat' do tu­
chn-i! 

- By,l za wiileIki' na,Jedna ,porcję. 
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lekarz zamordował trzy źony. 
, . 

Zbrodniczeml .,przypadkami" zainteresował 
prokurator. 

si, 

W Weesensfein w Sakson.ii. uwaęziolllo 
w tych dni.alch 52~letn,ie,go radce sanitar­
negc. d..,ra Roberta Boehme. pod Za!1"ZU­
tern 

zamordowania trzeciej z kolei żOny. 
Dr. Boehme byt 'Osolbisto'śda bardzo 

Doważaną. uchodzi! za śwJ8Jtowca - 1['0· 

c.he le~dwmyśłneg'O. ale bardw noszukiwa 
nego w towaTzY'stw~e. Nie,che-fnie z,aj,mo­
wal się praktyka ,lekarską. a mimoto 

prcwadził szerołde życie. 
O.żienionv PO TlliZ pierv."S'zy zWldowa. P'O 

rabrykancie. siratCit catv poosa,1r ż'Ony. Na­
raz rozes'z,ła się wiadomość. iż dokToro­
wa umarła. W kHka miesięcy później cże­
nU sle p.o raz d1ru.l!i. 

również z ~ata wdowa. 
Przestrzeżona ,p,rz,elZ przy,ia'Ciół patlI 

Boehme nie chciałapowie,rzyć mężowi za 
rządu swym m8J.iątkiem, NalR.'I,e po,częta 

zaDarlać na zdrowiu. 
Czui<\'c się coraz gcrzej. w~nj,edIala do 

fodz.i,ców. a wszelkie chorcb'liwe 'Objawy 
ustątpHy. W kilka tYR."Odni póź:uiei zja\viI 
się mai. croty. selTde.cwy i zarz,ucadący ją 
00 d arlka:md. 

Wrprowadzona w błąd temi dowoda!l1i 
mi!oś'ci. da'Ia się namówdć ,pa,ni Boehme na 
wycieczkę w ~óry. 

ByłO to lej Z1ruba. 
Z w'YICieczki nie wróciła do domu. albo 

wJ·em zdarzYlI się nieszczęśHw'V wv;padek, 
runąła z wysokie!lo SZCZytu w Drzepaść. 

W jakiś CZ<lJS ,poTem SYn1 dl[. Boehme 'z 
drugie,go malż:eństw:a umarł w sposób la 
~emnkzy. a zbrodl1ic'zy ojciec odzi.edz.iczył 
po nim ca,lv maj~lek Przed roikiem oż.enił 
się d'l'. Boehme 

00 raz trzeci z córka bankiera. 
W bardzo krótkim ,czasi'e sbradt p,osag 

żcnv. a ~dy 'OSZ111kana kobi'eta iO'o,czela do­
ma'R.'a'ć się zwrctu ,pieniędzy. dochod'zito-do 
sprze'czek Dr. Boehme 

obiecał wynagro<bić strate. ' 
sfa'ł się Zlnów (';zwłvm małżonkiem i za,pro 
sil ŻOll1ę na pooIQwaQlie. 

I znów ISltat sie Wty1padek Strz,ellba 
wYDaliła orzez nieuwage. a ładunek roz­

szarpał Diersi trzeciei żony dokto.ra. 
Tym razem zalinleresowal si.e niesZl~zę 

śl,iwY'm wypadkiem 'Prokurator i no1ec!t a 
reszrować .. pe,choweg-o męża". Dr. Ro­
bert Boehme jest bratem pcsta. o,dg-rywają 
ceJró w niemiecldem stwnni'ctwie !k'OillSer­
watywnem Wrieliką roile. 

Rozjuszony Uum chciał zlynczowat ojca-zbrodniarza. 

W czasach pcwojennych ludzie dziw­
nie szybk'O od najpotw'Orniejszych zamy­
słów śpieszą do natychmiastowego zreali­
zowania. Oto fakt znamienny, świadczą­
cy Q złem, 

które szerzy się w Europie dzisiejszej 
a z którem trzeba 'alczyć wszelkiemi si­
tami: 

'N jednem z mniejszych miast czeskich 
rozegrała się na tle zazdrości niezwykle 
krwawa tragedja rodzinna. której ofiarą 

padło życie czworga osób, 
24-Jetni urzędnik, Jan Kristek zamor­

dował siekierą mlodą, 27-Jetnią żonę SW'O­
ją i troje małych nieletnich dzieci._ Nieludz 
ki 'Ojciec nie wzruszył się 

," 

jękami ł rozpaczliwemł krzykamL 
P'O tern pcczwórnem morderstwie u­

mył sobie spok'Ojnie ręce. Następnie udał 
si~ na poliCję, przyznał się do czynu, al u­
mctywował go tern, .że podejrzewał (I) 

żonę o zdradę. 
Nieludzki zbrodniarz oświadczył rów­

nież, że nie czuje wcale skruchy z powo-
du p'Opełnienia tej zbrcdni. f 

Na wieść Q tern nieslychanem morder­
stwie mieszkańcy owego miasteczka 

, chcieli zbrodniarza złynczować. 
Z trudem zdołała poliCja uchrcnić go 

przed rozjuszonym Humem. 

--0---

~mi~rteln~ la~a~y ~oli~ra l ~ajij~j~m· ~ta~lni~iem. 
Potężne szpony zawierające niebezpieczny jad. 

O~brzymie te ,paj,ąiki zaillli1eszkui1ą ~orą 

Ce kiraie ws,chodllliej i za,ohod:niei pótlmI.i. 
Dlu,g'cść ciala bez nóg w'y.nosi około 6 cm. 
'Ca:le· oja~o :pokryfe jest 

dłu2ie.mł. rudemi wrosami. 
W.J.o.sy t,e pos1ad'atia. dzi willa wlalSltlość: 

dostawszy się do skóry. wYWlOłują n1e­
z:no'śne pieczemi.e i ból dot'kiHwy. trw,aaą'cy 
ki,ilka godz'in. Grcźna. broń loh stanowią 
sz.częikOlnOiŻ{l zaop,aibrzoine 'Pot~.ż;nym szpo 
nem. 

zawierająCYm niebezpiecznv jad. 
Ptasznik. pOihldącv na rozmaHe 'Owady 

drobne ,ptaszki. a nawet na żaby i j.asz­
cZUlrki. odZlna'cza si ę wie1lka. żar t(}cz,n.oś,';ią 

i ZlUIChwatością. PrzY'rOd111iik fran,cwsiki An 
dre mówi. że bawiąc raz' w A'11da'ch No­
we1 Grenady 

obserwował małOO'iO kolibra. 
siedz.a.JCe;go lIla gałązce lk!fZewu ~<eiprlC­

\v.e'go. Na,g1e 'O'lb.rz:vml ptasz:nilk r:zucH s'ię 
na ko'Hlbra i ,pb,C:hwyC:i'l $!.o za ,gardło. An­
dre prz:y.bi.e~l 'l'la' rpomoc ptasz.niik'o'wi. lecz 
W' t'ej'ż,e chv.nill pająk p.UlŚdl sw,a zdobycz, 
skoc'zvł IPTzvrcdnmmw~ do ItwarzV' ~ 

ukąsił litO w szyje z lewei strQny. 
-Ukasz.euie potasz:nika j,est bard1zo bC1les­

ne i ni.ebezpielcZ!ne. a Ś'lad z iIl'ieJro pozo­
stak lI1a cale życie. 

--x--

Imponujący dokument 
potężnych poczynali faszyzmu włoskiego. 

Z ool,ec'enia dyktatcTa Musg,oHnieg-o 
nr zv'b y t obronie do Rzymu 

znany architekt arlzentyński, 
Marioo Pelaitle. kfórv pracuJe na,d pI<h'1,em 
o'lbrzvmieg-o dr apa1cza chmur. maj·ącr~gc 
sie niebawem wZ!nieść W' stoHcv wlosldci. 

Ten drapacz chmur. zamiemonv na iś­
cie annervikań.ska skale. ma stall1cwtl'ć 
tmoonuiącv dokument poteżnvch POCZy­

nań faszyzmu włoskie1Zo. 
Bud1'lllelk będzlie 45~pię.howy. a zawae-

rać bę.d'zie Hcz:ne 11bi'ka,eie Ull'zedO\ve. notel. 
wdelkie sa,le d~a zg-romadzeń i wie,ców. a 
wreszcie kcściót 

R6wll11,eż papieżcwi przed,s"tawH f,~lat 
te swe plany. dotyczące budowy 'koŚlcio.fa 
na s,pecja,Ine.i a'Udioocji l>rywa'tnei Ma tc 
być 

naJwyżei oołotonv )wśclół świata. 
~dyż architekt w porozumieniu z Mussoli­
nim Ztbudutie gO na dachu QWego dII'ą.,pac.za 

chmur. 

Zbyt pobudliwe i drażliwe są nerwy 
EuropelczykCw. 

"a 1G-clu mttłcz»zn a-lu Jest chorych na neuraał6nJ •• 
,V miesięczniku, poświęconym medy­

cynie p. t. "Eskulap" pcrusza dr. L. Essin­
ger, docent uniwersytetu i 
kierownik szpitala chorób nerwowych 

w Berlinie 
bardzo aktualną sprawę t. zw. aegeneracji 
rodzajU męsldeg'O. 

Zdaniem uczonego niemieckiego wśród 
mężczyzn szerzą się w sposób 

zastraszający choroby nerwowe. 
Na 10 meżczyzn 8 chorych jest na neu­

rastenję, histerja czyni wśród nich strasz­
ne spustoszenia, wrażliwość i p'Obudli­
wość nerwowa wycieńcza organizmy i na 
tern tle r'Ozwijają się 
choroby serca, żołądka, !(rążenia krwi Itd. 

....... ... ,.lltiiU .. 4kMA$$4 ew. 
Krateczki sądowe. 

Chor'Oby nerwowe panują przede wszy 
stkiem wśród mieszkańców mIast, na 
wsiach zdarżyly się d'Otąd sp'Oradycznie. 

Lata p'Owojenne wykaZUją ogromny 
wzrost ch'Orób nerwowych wśród wieś­
niaków. 

Zapadają na nie przedewszystkiem 

dawni :kołnierze. 
K'Obiety natomiast wykazują większ~ 

odporność nerwów i cieszą się znacznie 
lepszem zdr'Owiem. 

Nic dziwnego - pisze dr. Essinger -
iż w Europie nie nastało usPOKojenie i raz 
pc raz grożą rewolucje sp'Ołeczne, polity· 
czne i ekoncmiczne. 

--x---
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"Bocian" VI przybytkU Temidy. 
Nieszczęśliwa Anielcia ofiarą własnej Bekkomyślnołci. 

PannIe Anielci, 'dzieweczce hożej i tem 
peramentu pełnej, okrutnie przykrzył Q się 

w Rudzie Pabjanickiej. Dużo kloP'Otu mie 
li z nią r'Odzice, nie mogli jednakż~ dać ra­
dy. Anielcia wbrew ich W'Oli przeni.osla się 
d'O ŁodzL 

W SIDLACH ZEPSUCIA. 
Póki starczyło pieniędzy wziętych z 

domu, czuła się Anielcia dobrze, o nic ją 
bowiem głowa nie bolała. Ale zasoby wy­
czerpały się i trza bylo wracać do domu, 
do ,paskudnej' Rudy. Straciwszy mieszka 
nie, musiała sypiać kątem u ludzi. Nieje­
dnokr'Otnie nie miała C'O do ust wlożyć, 
mord'Owała się tak przecież dość dłu­
gc. Wielkie miasto nęciło, jak magnes. 

I wtedy to zjawił się 'On, p. K. znany 
na bruku łódzkim donżuan, pogromca cnót 
dziewczęcych. \VziaJ Anielcię w 'Obroty i 
uwiódł. Później gWizdnął na nią i nic go 
nie wzruszał'O, że została całkowicie bez 
dachu nad głową. Wówczas wróciła d'O 
Rudy Pabjanickiej, ale rodzice drzwi jej 
przed n'Osem zamknęli. 

KŁA TKA SCHODOWA JAKO HOTEL. 
Na szczęście 'Otrzymała miejsce służą­

cej u pewnych państwa przy ul. Wschod­
niej. Została jednak wkrótce ze służby wy 
dal oną, jako że nie posiadała żadnych do­
kumentów, No i zaczęła się włóczęga. Ni­
gdzie służby dostać nie mogła z teg'O sa­
mego względu. Nieszczęśliwa dziewczyna 
'Ofiara własnej lekkomyślności nie miała 
nawet nocy gdzie spędzić. Lok'Owała się 
przet'O w klatkach schodowych. Przed je­
denastą przedostawała się d'O bramy ka­
mienicy i sparłszy g10wę na stopniu za­
sypiała snem twardym. 

Kiedyindziej nocowała na dworcu ko­
lejowym, albo we wnęce d'Omów. 

RAZ WPADŁA. 
Późnym wieczorem lokator jednego z 

domów wracając d'O domu pctknął się na 
schodach Q leżące ciało ludzkie. 

Ani chybi trup L- p'Omyślal l w~osy zje 
żył'y mu się z przerażenia. 

W -te pędy pobiegł d'O d~zorcy, iżby po 
wia'clomlć ~ Q d~i.'VPrem. 'Odkrlll'ciu. 

:żYWY TRUP". 
Dozorca człek zabob'Onny i trupów si~ 

bojący, nie mógł zdecyd'OwaĆ się na uda­
nie się na trzecie piętro, gdzie leżal rze­
komy nieb'Oszczyk. Chybcikiem wraz z. 
'Owym lokat'Orem pcbiegU do policjanta, 
oznajmiając mu drżącym głosem, że w d(1 
mu ich P'Opełnicne zostało morderstwo.­
Posterunkowy natychmiast p'Ośpieszył na 
miejsce wskazane. Poświecit .. truP'Owi" w 
oczy latarką i trup obudzU się. 

A była nim śliczna, zmizer'Owana tyl­
ko bardzc dwudziest'OparoletrIia dziew czy 
na. Odrazu wsiadła na przybyłych. 

Cóż to za czelność budzić człowieka 
w n'Ocy. Proszę mi dać sp'Okój, jesŁem 
strasznie zmęczona, trzy dni nie spałam. 

Pan poliCjant nie zważają'C na te sło~ 
wa, wyprowadził Anielę Deryng z "h'Ote­
lu". D'Ozorca i lokator uśmieli się serdecz­
nie. Odprowadzona do komisarjatu nie mo 
gła się wylegitymować, tadneg'O b'Owiem 
dckumentu nie posia(tala. Podawała naj­
rozmaitsze nazwiska., wzięła jednakie w 
krzyżowy ogień pytań wYbuchnęła gorz­
kim płaczem i jęła opowiadać Pl\zedstawi­
cieI'Om władzy smutne chjeje włóczęgi 
swej P'O łódzkim bruku. 

Anieli Deryng spisano Pl'otokut za wló 
częgostwo, przesIano go do ,sądu p'Ok'Oju 
II-go okręgu, samą zaś ją 'osaozon'O w are­
szcie. 

BÓLE PORODOWE na SALI SADOWEJ 
W dniu onegdajszym piękna i nieszczę 

śliwa Aniela stanęła, przed sądem. 
Zeznania złożyła te same, co w kom~ 

sarjacie. P'O zbadaniu świadków sąd uznał 
Anielę Deryng za winną z art. 274 k. k. I 
skazał ją na dwa miesiące więzienia z za· 
liczeniem aresztu prewencyjneg'O. 

Pc 'Ogłoszeniu wyroku oskarżona dO' 
stała gwalt'Ownegc ataku bólów porodo­
wych. Nieszczęśliwa, odprowadzono do 
sekretarjatu sądu, skąd , przy}).yle pOgoto­
wie 'Odwiozło ją do Za:kładu Położnicze.go 
przy Chrześdjańsktem Towa~zystwfe Do 
broczynności. 

• -'I • ~,_ Sza-wicE. 
.- -'e~ J,.:~:t-~ 
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Dzień w foazi. 
-:s:--

Wpadł Jak kogut do 
rosołu. 

Smutny finał wesołe~ zabawy 
na odpuśde. 

tx) 17).emi Antoni Mięczak, 'terrnina­
!tor mistrza sz.ewskiego, pana Zawady, 
zamieszlmlego J)rZy ułlicy Przę·dzalnianej. 
nie grzeszył 1)bylnia uczciwo§cią. Przed 
niedzfC'lą jeszcze skradl'szy majstrowi 

10 złotych, 
obi ecał kolegom wyqJTawić ucztę w Ła­
giewni1~ach. 

Pan Zawada krad-vle:ży nie sposhegt, 
lecz przypadek zrządził, że Antek wpadt. 
Pan Z. byt również w Łagiewnikach i g.pQ 

strzegłszy 
niebywałą rozrzutnOŚć terminatora 

mocno się zanl~kofił, a p~ybywszy 
wcz.eśnie do domu, sprawdtził 

Jeżące w szufladzie pieniądze. 
S 6",rier d zlt , że brałrowalo k:i1Kadziesfąt 
ztotY1('Jh. Tymczasem An'fek nie wiedząc o 

byUIość majstra " ustłewnikach 
późnym wieczorem naispokojniei w świe 
de wrodł z ~fu. 

Pan Zawada postał natychmiast syna 
.po policję. Pnvb'Y'ty ft.m!kcjooarjug,z. D0-
wiódł Mięczaka. do Srornisalfja.ta, gdZie 'TA' 
'toku dodrodrerua rerrninalfor 

p;rzyznał się do kradzłeży płentedzy, 
nadmieniając, że do 'tegO namówili go KO­
ledzy. Była lo jedmuk zręcznie ułożona ba 
jeczka, bowiem jak stwierdtzH pan Zawa­
da Mięczak, kinca'krofuie kradł już drob­
ne sumy pieniędzy lub inne rzeczy 'z 

mies1':kan;a majstra. 
I7-letniego Antka osadzono w areszcie. 

----:e::-·--

Napad na rabina. 
Dw6ch żyd6'ł. zbilo go do 

utraty przytomności. 

'Wielkie wrażenie wywołal w Pozna­
niu napad dokonany onegdaj w południe 
na osobę rabina Aschsteina, w mieszka­
niu przy ulicy Działowej 10. Rabin Asch­
stein napadnięty został przez dwóch ży­
dów przybyłych z Kongresówki i 

zbity do utraty przytomnoścI. 
W stanie bardzo ciężkim i bezprzytom 

nym odstawiono Aschsteina do szpitala.­
Sprawcy napadu zdołali zbiec. 

Co do motywów napadu nie można na 
razie nic powiedzieć. Zajście wywołało 
duże wrażenie, zwlaszcza z tego powodu 
iż napadu dokonali żydzi. ' 
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SLEPA MIŁOSĆ. 
POWlf:ŚC. .J 

Ira nie wi'edziala co Z" sobą począć. 
Teraz nie ;pozostawało jej nic innego, jak 
pójść. Ciekawość tylko ją powstnymy­
wala (la chwHę. Podeszta znowu bhżej 
do okila , aby robaczyć odja'z,d Aliny. Uj~ 

rzata ją wl.aśnie w chwili, gdy wsiadała 
do taksó'J.'·ki. Sukienka .lej podniosta się 
przytem tak bardzo, że można byto W1-
d zi eć jej nOlN 'Powyżej kolana; Ira mu­
siała przvznac, że t.ak foremnej n6żki jesz 
cze t' ic \\'idziala. zwlaszcza, że doskonale 
prz y! egają{:a poń'cW'cha u\\'ydatn :ata jesz 
cz.e więcej piękoo kS2>tartu. Alina usiadła 
zalotnie w kącie siedzenia i po chwili sa­
moch·ód zl1 i knąt 'za rogiem. 

'N tej chwili Ira usłyszała za sobą 
glos Fans?:Owa. 

- Proszę teraz usiąść, napijemy się 
fa.zem herbaty. 

Iua ~pue~awała jaj~B. OD - ~kar~gt~i. 
Mlło$t przystojnej przekupki. 

'Cn) ~ugenja Bronkówna. bandlarka na­
bialu, stojąc z towarem na zwykłem miej­
scu Zielonego Rynlm 

ujrzała młodego mężczyzn~ 

o ognistych, wymownych oczach i czarnej 
czuprynie. 

Stal on w pobliżu Bronkówny, trzy­
mając w ręku 

kilkanaście pat' skarpetek. 
Był on rowniei handlarzem; gdy zau­

ważyl Genię, dziewczynę kipiącą zdro­
wiem i sila.. wpatrzył się w nią jak w o­
brazek. 

Po pewnym namyśle poaszedłszy do 
niej wszczął rozmowę, dla wygody siadł­
szy na stołku obok Bronkówny. I tak się 
zapoznali... 

Odtąd spotykali się dwa razy na ryn­
ku, aż nadszedł dzień, że serca ich 

zabiły żywiej. 

Eugenja ł handlujący skarpetkami, nie­
jaki Pranc Miner, zamieszkaty przy ulicy 
Owsianej 1, pokochali się nie na żarty. 

Bronk6wna, zamieszkująca we wsi 
Marnów (pod Piotrkowem) na lasce da­
lekiej rodziny, dążyła całą siłą do zatoże-
nia 

własnego domowego ogniska. 
gdy tymczasem Miner zmieniwszy, że się 

tak wyrazimy, "kierunek" począł myśleĆ 
o uwiedzeniu przystojnej przekupki. 

Nie przeczuwająca niecnych zamiarów 
narzeczonego; Genia za zarobione pienią­
dze kupowała 

naczynia f sprzęty, 
które lokowala w mieszkaniu Franca. -
Również i Miner sposobU się dla 

zamydlenia dziewczynie oeza. 
Cio małżeńskiego stanu. 

Zostawszy za pieniądze Bronkówny e­
legantem jak się patrzy, zaniechał handlu 
skarpetkami i oświadczył zdumionej tern 
dzie'Yczynie, że znalazł pracę. Uspokojo­
na Genia postanowiła za wspólne pienią­
dze nabyć meble. 

Na ten to cel w aniu onegdajszym 
Bronk6wna wręczyła Minerowi 200 zło­
tych. Ten poszedł natychmiast niby to do 
stolarza, obiecując spotkać się z Genią w 
swojem mieszkaniu przy ulicy Owsianej. 

Wielkie bylo przerażenie wieśniaczki 
gdy poszedłszy do mieszkania narzeczo­
nego, dowie.działa się, że przed dwoma 
dniami Miner 

sprzedał wszystkie rzeczy, 
jak r6wnież mieszkanie i znikł. 

Bronkówna zrozumiała, że 
padła ofiarą sprytnego oszusta 

i zameldowała o wszystkiem policji. 

I POCÓŻ by O słuchać koleżanek? 
Na śliskich teletkach tycia. 

(x) Antosia Oębicka, rodem z Sieradza 
była służacą w domu 

poważanego kupca 
pana Icka Mejera, zamieszkałego przy ul. 
Aleksandrowskiej. 

Cbleboda wca Antom, człowiek spokOj­
ny, ufał dziewczynie powierzając jej cal­
kowicie za~d nad gospodarstwem w 

zastępstwłe chorei pani domu. 
Z czasem MarySia uleg~ namowom 

swych koleżanek i zaczęła ./ 

okradać chlebodawców. 
Kradzieże systematycznie popełniane 

spostrzegła pani domu. 
Pani Mejer powiedziała o tem mężowi, 

kt6ry zaczął Antosię podpatrywać. 
Wczoraj wieczorem Antosia skradłszy 

kilka sztuk bielizny zamierzała 
wymknąć się do miasta. 

P. M. jednak ujął ją znienacka i oddał 
w ręce policji. 

Poszkodowany przejrzawszy stan 
SWYC!l ruchomości stwierdził, że Antosia 
skradła różnych rzeczy na ogólną sumę 

Major uśmiechnął się do I\1tej życz1i­

,,,je, i ona znowu nabra·ta odwagi. 
- Tak się przerazdtam tej pan'i. że nie 

mogłam n.ic jeŚĆ, - odparta Ira si·adając 
przy stole. - Pan 'tego nie Tozumije mo­
ż,e, ale widok 'takiej etIegancklej kobiefy 
wprawia mię w niesłychane zdenerwowa 
nie. 

- Naprawdę? - Fansrow wY'buclm~ 
głośnym śmiechem. 

- Tak, zwłaszcza, jeżeli się wi'e. że 
się jest Ubranym według mody naszych 
matek i ciołek, - odparta Ira z wesf­
chni.eniem. - A ,przecież nie mogę powi.e 
dz.ieć, że·bym się na tem nie rozumiata 
zupełnie... Wldrz.ę naprzykra~, że pan 
ma doskona'1e skroiony garnitur na sobie. 
Ja jesOOm jednak strasznie ubrana, -
dodała o~tladając siebie sama z W)'Iraum 
r07Jpa-czy w golosie. 

Fansww byf rzeczywiśde dookonale 
ubrany. Był nuegdyś slynnym w klu­
bach [ondyńskiah ze swej wytworneJ eLe­
gancji, i wiedz.ia.f też doskonale, j<:<k ele­
gancka kohieta powinna wyglądać. Za­
uwaiyl, że Ira była źle ubran.a, z dI"U.'g.iej 

600 złotych. 
Gęblcką odprowadzono do pobliskiego 

komisarjatu, skąd powędrowała do dy­
spozycji władz sądowych. 

dA; 4MłR~ 

Co wykopali robotnicy 
kanalizacyJni? 

Szkielet dorosłego człowieka. 
Z Piotrkowa donosza: 
Podczas robót kanalizacyjnych, wy­

konywanych w mieście, znaleziono przy 
wykopywaniu odpOWiednich row6w 

szkielet dorosłego mężczyzny. 
Szkielet leżał w głębokości metra bez­

pośrednio przed jedną z posesyj pod bru­
kiem jezdni. 

4A 

jednak strony wJd'z'iał u niej zale~y, z ikitó­
rY'Ch ona sama nie zdawała sobie spra­
wy. 

Przooewszys-tkicm miala mate, deli.ka't 
tle ręce o wytwornej linii. Fanszow pTze 
pada1 za pięknemi rączkami .kohioc.emi, 
zwłaszcza, leż·eli nie stracHy jesz,cze dzie 
cięcejpulchności, jak to mralo miejsce 
właśn'le u Iry. Następni,e w jej pięknyoh 
dużY'dh o·czka'ch taiIa się zawsze naiwna 
ciekawość kobieca, wes.pół z jakimś lę­
kiem, kt6ry tyle dodaje uroku mtodej 
d'ziewczynie. Jej 'I'lrosŁy, ale odrobinecz­
kę ,z.adarty nosek miał znowu w so-oj,e coś 
wyzywają,c.ego i rezolutnego, co pozwa­
lalo odga'Clywac si'lrJa wole. Ma'łe, czer­
wone, nieco pełne usta. obiecywały wie­
le ,i podniecały do prób ich zdobycia. 

Fanszow skończył swoją w mHczen-itt 
'Przedsięwzię.tą obserwację, uśmi'echnąol 
się i rzekł: 

- Suknie nie odgrywa'ją żadnej roli, 
jeieli się jesi tak młodą, jak pani, poza tern 
ma pani s·lodz:iutką !twarzyczkę; niec·h się 
pani ni.e ,g.nrlewa, że to mówie, ałe to szcz,e 

Niema tego złego. ce." 
na dobre nie wyszło. 
tłieszcz~'lIwa II'Ilłoś~ pana 

Franciszka. 

(x) 19--<1erni Franciszek Bfedroń, zam1e­
szkaly przy ulicy Pałacowej 13, mia~ na­
rzeczona w osobie znacznie starsz.ej od 
niego Mńchaliny Koper. hez stałego miej­
sca zamieszkania. Biedroń. za naTzeczona 
ma1at fOTma!lnie, ona zaś 

młłość łączyła z łr:rteresem. 
Kiedy p. Pranciszek %OSiał zredukowan, 
zaczęta go unikat. 

W dniu w<:zOraj$zym ~szek n.a­
po1Ka wszy Miitchallnę ' sktunlt 1ą dQ pój-
ścia do jeg<) . 

mfeszkauta Da potfd,aszu. 
Ody weszta zamkną.f drnw1 na klucz, po~ 
czem jC\ł1 niiewinnej dziewezynie czynit 
wynuty, iriooy zaś rta w zdeoorwowanill 
udenyła go w ~wa.rz, ohvorzyol o!lrno ,i 

wyskoczył z WYsokoŚCI n piętra. 
PTz.erawna [(o·PTóWt1a kn'ycz~ przera· 
źLh,v{e z,biegla na <Mt do n~onego. NE 
szczęście Franciszek U'leg'l fytkQ 

/Złamaniu lewej ręki. 
Zawezwany lekarz ~ofuwm po naroże­
nilu opatrunku pozos:taw,i? denata mi. miej­
scu w stande zadawalniającym. MichaJi­
na Koper VI obawfe da.łczych zamaclJ.6w 
samobój.ClZY'Ch Biedronia zdecydowała się 
pozostać przy nim na zawsze. 

~-':o:--

"a zielonej murawie. 
Poczciwy chłopiec. 

6:} W dniu wczorajszym Aleksanuer 
Michałek. notoryczny złodziej kieszonko­
wy, przebywający więcej w więzienia a· 
niżeli na wo!ności. 
roskoszował się śwfełem powietrzem 

na polu f1tŻ przy lasku Szajblera. 
Kiedy tak leżał rozmyślając nad obec­

ną stagnaci:.'\. która daje się nawet \ve zna 
ki .,braci" złodziejskiej, w pewnym mo­
mencie ujrzał o kilkadziesiąt kroków od 
siebie jakiegoś mężczyznę 

dncmia.cego na złelonym kobiercu. 
Sen i przyzwoity wygląd leżącego na­

sun~ł ~"Aichalkowi myśl kradzieży, zanie· 
chawszy tedy wypoczynlrn 

złodziej zbliżył się do letącego 
i zręcznie śCiągnąl ze śpiącego marynarkę 
oraz kapelusz i oddalił się czemprędzej. 

Swiadkiem tej krazieży był 
przechodzący brzegiem lasu chłopiec, 

który poszedł śladami złodzieja i w odpo­
Wiedniej chwili oddal go w ręce policjan­
ta. 

Podczas kiedy posterunkoWY' 
odprowadzał złodzieja do komisariatu 

poczciwy chłopiec wrócił na pole, obudzil 
śpiącego mężczyznę. Ten poinformowany 
o zaszłym wypadku, udał się do komisar­
jatij. po swoją garderobę, którą też ode­
brat Michałka osadzono w areszcie. 

Ta prawda. A to wła'ŚCiwie więcej ma­
czy od suJdenek. 

- kle bez sukienek 'PIzecież chod.zi~ 
nie mo:żna, - odprurła Ira z metandhoUa. 

- No nafurałn.ie, 7JWłaszcza, jeże1i Sl<: 
ma klimat taki, jak 'tu w Maygaife, -
rzekł Fans'zow śmdejąc Siłę. NaiwnośĆ 
lry bawiła gO dO'Skooale, - Ale 1es.zcz~ 
raz powtarzam, że tWMlZytC7J..1{a jest waż· 
niejsza 00 sukienki. NIech mi ,palli w.ie· 
rzy. Może pan-i ,pozwOlli kawatek tego 
czekolado.w.ego t(ntu, - dodał 'Szy,blko w: 
d.ząc nagty f'tsniel11iec TlaJ jej twarzy. -
MQI}',.e pani będ.z.ie :tak 'IlWrejma i mni,e 
zaraz kawa.fecrek dla mnie? 

- Jaki to ws>palliialy!foTO - zawoła .. 
ta SĘrerze, gdy zjadła kawa~ek. Była 
teraz ,w radoS11em ł1'SPoro'łfrem.iu. 

- Tak się ciesre, że- parm się ,podoba­
ła moja itwa'f'z. - rz.e1da cachylaiac się, 
alby podnieść kaJWat.ek tiorlu , ~órY' spad] 
na j,ej 9t1lrn.ię, - ja bowiem łak szaieme 
lubię pańską, t1war,z,. - d'oclat.a naiwnie. 

Fanszow uśmieo'hnąl się w odpowie. 
dzi' i odrnekt ,ty.lko: ,DziękuJę· 

: .. " 
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Na wysypanej piask e are 
Cyrk Medrano --- stary znajomy wielu łodzian 

gości znów na placu Dąbrowskiego. 
Od ki'IKu dni bawi znów w mwrach na· 

s~e.g-o miasta Cyrk. 
Jest to z.na'!1a J.uż w Łodzi dobrze ze 

5\\'c.i R'ośoinv przed kidiku laty impreza 
.. Medra'!1o". k,tóra h.IiŻ wltedv pOZOlsta'Wita 
Po sobie wśród HcznV'ch łódzldch zv.'Qlen~ 
ników sztUlk'i h'i!ppiczmei. a zwta·s~"'Za 
wśród milusińskich naszych jaik'!1atilepsze 
wrażenie. 

To też obecnie ni,ejedoo z Pr'ZvjOOl'IlO­
ścią znó",' przeczytał na roR'U ulicy afisz, 
R'fosza.cv przV'bvci>e do nas tej imtt>rezv wi 
cJ.owiskowej. I - nie zawiódł sde. ~czk()l­
\viek w cyrku coś - ni,eooś z,mien.ilo się 

od czasu O'sifa'l11ie.i 1eR'0 w ŁQld:ZIi bvliności. 

ZWYKŁY LOS POGROMCY. 
W zespole cyrkowym ubyło f)()2rOntCy 

lwów Ileneba. który swoia treseura afry. 
kańskich dzikusów przYprawIał zwolen. 
ników silnych emocyj o drżenie. Ponom 
ce doŚch!:nał okrutny los. który Już nie·raz 
kładł kires w:vsteoom takich śmiałków. 
W roku 1924. oodczas orzedstawienia w 
królewskim cyrku w Bukareszcie. ieden z 
lwów rzucił się na meiOO. reszta DOSzła. 
oczywiście. za przykładem ł Ileneba -
Wycia2lÓeto z klatld ledwo żYW~o ... 

Wywieziono 20 do Berlina. 2dzie sku· 
tkiem odniesionych ran skazany był na 
dłuższe leczenie się... Obecnie jest inwali­
da cyńrowym. nie ma bowliem checi 00-
wrócić do sweszo ryzykownC1ro zawodu. 

WYRÓWNANA STRATA. 
Ubytek ten n'ie wrpłyną,t jed'Ilak. bynary­

mnie-l na niekorzyść ca,łoksitaJttu widowi­
ska cV'rko'W~. które lSItoi nada,l na wyso 
kim po~iomie. cZY1l1iąc zadość wszelk-;m 
oonośnvm wvma.lra'Thiom. CVTk bo\\;~em 

posfara,t się lukę uzu.pełnić sze<reg:iem :'il­
tlwh. niemniei cieka:wych ~trakcV'j. 

Z punktu widzenia milusińskich na· 
szych Ol"02ram przedstawia sic teraz tła· 
wet stanowczo dodatniei. bowiem zalatu­
Jaca zaoachem krwi tresura. krwiożer· 
CZy ch czworonoszów nie możę. ocz:vwi· 
ście. zaliczać się do widowisk o wartości 
oeda2'OJricznei_ 

.TUMBO-ULUBIENIEC PUBLICZNOSCl 
Zwierzostan cyrku przedstawia się cie 

kawie - naiwiększem pOwodzeniem cie­
szv się. oczywiście. pOCzciwy słoń. stwo 
rzenie ła2Odne. któremu oubliczność nie 
szczędzi Dieszczot. chętnie przez niC1Zo 
przYimowanych. .Tumbo ma ieszcze tę za 
letę. że fest znakomicie tresowany • 

•• LOOPING THE LOOP". 
\ Ale i miłośnicy eiek'fów. ohlli'cwnvch 
specjal~lie na oodrażni.eil1'ie zblarowany:.h 
nerwów. ni·e zawiodą się na obe'onym pro 
R'rami.e cyrku MedTarrlo. Smiertełna jazda 
Mortona Tex·a. t. :tw ••• 1.oopi11'2 the- 1000". 
obliczQna jest na to. aby najbardziej nawet 
zrównoważone~ widZa orzyoraWlić chwi 
19WO n silniejsze bicie serca. 
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INNE ATRAKCJE. 
1: 1>Owsta~yc:h numerów R'QdiI1,e uwaR'i 

sa popisy choreosrraficz.l1'e młodziU'tkiei p. 
Irmy. która pool.Lczność darzy też g'orąoe­
mi ok,laskalmi. 

RÓW!I1ież trupa Fon:tnerów - "lud:z,i 
~rwwadą;cY'Ch". którzy kpia sobie z zasad 
fizyki i je.i prawa ciążenia - cieszy się 
ll'iema.lem powodzeni·em. 

Tresu.ra koni sfoi rÓVv11ież na \\'VSQk~m 
oo.ziomie i budzi zaoCbwy,t wśród znaw­
ców ... 

POLSKIE CYRKI. 
Z UJZl1aiI1nem nade,iv JeS'zcze wvmi'enić i 

'fe oko·LilcZ'!1{)Ść, ż·e kieww'!1i·obwo cyrku 

S'PoczyWa w rę:]{ach pOOs1d'Cli - '1>. Kazi­
mierza D\V'OrskieR'o. Jest to jeden z doda 
t.n.ich obJawów powoj·en'!1ych. że istn.iejące 
ooe·cnie w Polsce CV'!1ki - a fest ich nie 
ma.to - sa to przewaZ'!1ft'e cwiki bad t z 
gruntu kra'joiVl,e. badź z kmjem za5Yt111ilo­
waJtl'e, sta..!,e tu przebY'Waia.oe. DaW!I1iej by 
lo zUJpeln-ie ina,czeti - wY'l'ąJOznqe ,prawie 
cudzoziemcy p rZV'bywal i do lI1as ,j. 'W'Y'WO­
z.Hi z Polski pieni·ądz.e. Nie sz.lkodzjl Z!g"(}ta 
że sie "fo z,mienHo ... 

NaQ2:ół cd wiedzenie Dłóclenne20 2ma­
chu na płacu Dabrowskieszo d(JlStarczv z 
pewnościa każdemu zwolennikowi popi. 
sów cyrkowych wiele zadowolenia. 

(faun) 

Ł.odzianie na wsi. 

"" . 

Ojciec: - Zabrałeś przynętę dla ryb? 
Synek: - Tak jest, tatusiu ... 
Ojciec: - Robaki czy bułkę? 
Synek: - Nie... Najlepsze cukierki, -

jakie mamusia cho'Wała w szafie. 

I mieszkanie stracił, I pmes go pokąsał. 
Samowola gospodarza. 

Gustaw Lehr, właśdciel domu nr. 3 
przy ulicy Krzywej mieszkał drugi czas 
na Choinach, a. sprzedawszy mieszkanie, 
postanowił wprowadzić się do własnego 

domu. 
W tym celu postanowił wyeksmitować 

lokatora Jana Sarnowskiego. Wystąpił 
przeciw niemu na drogę sądową, sprawę 
jednakże 

przegrał w dwóch instancjach. 
W ówczas postanowił usunąć lokatora 

przemocą. 
W dniu wczorajszym podczas nieobe­

cności Sarnowskiego o godz. 6 rano doko-

nawszy wyłamania okien, przedostał się 
do mieszkania Sarnowskiego i 

ulokował się w niem. 
Słuszne przeto bylo oburzenie Sarnow 

ski ego, gdy wróciwszy do domu, zastal 
tam Gustawa Lehra. Wywiązała się bój­
ka, w czasie której Sarnowski 

pokąsany został przez psa 
należącego do gospodarza. 

Do pokąsanego i dotkliwie pobitego 
Sarnowskiego zawezwano Pogotowie, kt6 
re po udzieleniu pomocy pozostawiło go 
na miejscu. 

--x---

[J~an~a u~iłnwała nJrowa~lit ~liew[lyn~o 
Rodzice - ostrożnie z dzie~mi, gdyż i pod Łodzią 

koczują cyganie! 

Z Bydgoszczy donoszą: 
W porze popołudniowej pewna cygan-

* , WPAW. 

ka przystąpiła na ulicy lO-go Lutego do 
12-letniej Eryki Kąkol i 

Szanujcie miejskie ogrody I 
zarzuciwszy iej na głowę chustkę, 

sięgającą do ziemi, chwyciła dziewczynę 
za ręce i poprowadziła w kierunku lasku. 
Dziewczę z początku krzyczało, wreszcie 
jednak oszołomione 

Sami !lowinniśmy dbać o estetyczny wygląd parkÓW 
Plalltacje m1ejsk.ie przybrały już swą 

g-odową szatę i nęcą gamą barw wsze'l­
kich odde11i w z10dsrem mMm promie­
ni wiosennego s!ońca. 

Tonąca w zielen.i d.rzew i krzewów 
parki miejskie mile zapraszają nas ozarem 
swei przyrody do wyfchnienia w cieniu 
dnew i zapachu kwiecia. 

Wiosna w pern,i życia zaprasza nas do 
jalmaj\'liekszego korzystania ~ przepyohu 
natury. Lecz pamiętajmy, że ogrody miej 
skie, to wspól(1a własność, która obywa­
leti 

dużo kosztuje pieniędzy. 

Oopoma.gajmy zalem zar'ządom ogrodów 
miejskich w jego tlsitowaniach OKoło u­
trzymania .f.adu i porządku! Nie za:nfe­
cZ'YSzczajmy ścieżek i trawników; pap.ier 
i inpe śmieci należy rzucać do koszów na 
ten cel .poro.z.tnieSlzczanych; 
psy w parkach nalężY prowadzić na smy­

czy. 
Obrywanie kwi.ec:ia i wyrywanie kwia 

tów z klombów powtarza się niestety i w 
tym roku. Poda.ie się zatem do publ icz­
nej wiadomości. że wanda'lizm ten będzie 
policyjnie surowo karany. Ładu i porzą­
ku w parkacl1 sami musimy .przestrzegać. 
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poddało się woli cyganki. 
Dopiero w pobliżu namiotów cygan­

skich wskutek przeszkody ze strony ja­
kiejś dziewczyny, która spostrzegła upro 
wadzającą cygankę, 

dzicc!w ocknęło się ł uciekło cygance. 
Matka doniosła o zajściu policji. Oto­

ezono obóz cygański, znajdujący się w 
pehllżu stacji kolejowej. Nieletnia Eryka. 
która przybyła na miejsce w towarzy­
stwie matki, owej cyganki, która ją upro­
wad!.iła, 

rozpoznać nie mogła. 
Rzecz jasna, że cyganka ta, spodzie­

wając się dochodzeń, ulotniła się. 
~:./l ::---,...., 

ZAMIAST FBL.reTONU. . !~l~:!ł!!'.t~1 

[ni !i~ ~rle[iei Ilmaty 000 

Scena przedstawia ga'binet, ,zamienio­
ny tymczasowo na laboratorium. Na wiei 
kiclJ. sto,łach d.użo rurek, epruwetek i re­
torf, w iktóryoo smażą się różne ingredjen 
cje i skladniki clIemiczne. Kilku asysten­
tów bez tek pomaga go:rączkowo ·profeso 
rowi, srodz.e uiewyspanemu, który ziewa 
potężnf·e od ucha do ucha. 

- Panie Kwieciński, tle ja godzin n!e 
spalem? 

- Trzy doby, panie profesorze. 
- A co? Teg(}by nikt nie potrafit. a ja 

czuję się doskonale. Dziś mam posIedze· 
nie rady, to się trochę zdrzemnę. 

- Każemy zanieść poduszkę ... 
Profesor odpowiada surowo: 
- Wystarczy jasiek. U> się tam sma 

ty w kącie? 
- Roztwór zmieniol1ej kons'tytucji. 
- Jakie ostatnie wyniki? 
- La dużo kwasów, ogromny swąd ... 
- Co mówi·r asysten't Makiewicz? 

Czy zadowQlony z wyników? 
- Pokręcił nQsem i mówi, że teraz \\ 

takiej temperaturze wrzącej, to może się 
nie udać. 

- Nie znoszę pessymis16w. Energja. 
i pr.a:ca, to grunt.. Co tam nowe.go? 

- W przedpokoju czeka ~r1JeCh 'I'epor~ 
terów. 

- Nie mam czasu na rozmowy w mo­
jem laboratorjum, przyjmę ich w aucie, w 
czasie jazdy. Czy nikt nie zgłaszał się 

do mnie z egzaminem? 
- Nie ... a która teraz godzina? 
- Trzecia ... 
- Po południu? 
- Nie w nocy. 
- Tam do Ucha, a fu czas ieci. A pan 

co teraz robi? 
- Ja odczY'l1iam ,peffiolllOCt'llicfwa. 
- Niech pan uważa, żeby się nie prze-

goUowa~y. 

- Co będq;ie, to będzie, przez dwa tty­
godnie musi się coś 'Przecież u;pi.trasf-t ... 

- Cicho, cicho ... ~ok6i '!)anowie"! Zd2 
je mi się, że coś ~rzasło. 

- Tak jest, .panie profesorze, 'fo gp,liba 
retorta ... 

- Tam do liclla, lo słan wy:Jąlkowy. 
Ale to nic nie szkodzi, trzeba za:raz opa­
kować ,i l)I'ZIeslać na POlIlO'I"ze l do Po-ma­
nia. Do wid7Jenia, panO'Wlie. Szoz.ęśIiweJ 
pracy... Adfeu, lcto wie. może nawet 
pójdę spać. R. 

SmierC l3-letniego chłopca 
W płomieniach. 

Pożar domu w Zagoidionie, 

Wczoraj wybuchł pożar w Zagożdżo. 
nie. Spalit się doszczętnie duży drewnia­
ny dom, należący do gajowego lasów pań­
stwowych U1jasza. Dom był częściowo za 
mieszkały. Z dolnego mteszkania więk~ 
szość rzeczy lOKatorów udało się urato­
wać, natomiast mieszkanie ua faCjacie 
spłonęło wraz ze wszystkiemi rz.eczaw· 
w plomieniach 

zginął U-letni cbłopak, 
którego nie udało się uratować. M'atka O'­

fiary wy~koczyła przez okno w chwil~ 
gdy już całe mieszkanie jej objęte było 
plomieniem. 

Podejrzewają, że przYC7JYl1ą pożaru 
było podpalenie. 

Pożar rozpoczął się po ulewnym desz.. 
czu i tylko dzięki temu nie rozszerzył się 
na inł'le poblisk~ drewniane zabudowania. 

PopłePłłłle CIIpdlBftsl1e I 
BBle RleJe HO_M 'l3 :! 

=-_.W.s.z.y .. st.k .. o ... d.0g.st.a.ć.tam __ In.o.t.n ... __ , 
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Zawody międzyokręgowe w piłkę nożną. wią!C jut o- ~e Ic:ti f nadzwyczajnej o­
f1afnOści. , 

y 
Piecwsze zawooy międzyokręgowe ro 

ugrane w Łodzi między reprez. Górnego 
Sląsb. l Łodzi wzbudziły zrozumiałe u 
nas zainteresowanie ze względu na pu­
har, o którego posiadanie będą walczyć 
powyższe okręgi. 

Po zeszłorocznych sukcesach nad ślą­
zakami. nadeszła chwila rozczarowania 
'dla Łodzi i już w pierwszym roku walki o 
ten pnhar straciliśmy szanse jego zagar­
nI~a dla siebie. 

Sądząc z przebiegu gry i nieudolności 
poszczególnych zawodników trudno było 
wymagać od łodzian. aby łatwo im było 
uPoraĆ sIę z twardymi g6rnoślązakaml. 

06mośłązaCl' przedstawiają typy zgo­
ła od.m1cnn)Tch graczy w porównaniu z na 
UymL 

Wytrzymali, ofiaruj, odważni (nieraz 
za wieJe). (tobrzy taktycy i najważniejsze 
it nIe potrafią marnować ani jednej chwili 
uapr6bJo, wykorzystując wszelkie okazje 
sposobem dozwolonym czy nawet nłedo­
nrołoriym. 

L6dzks ~Ia - to zespÓł nle­
łednoUty, mnieJ wyttt)lmały, grający bez 
myśli przewodniej l bez ambicji. 

Bo jak tu dobrze wyrazić się o naszym 
zespole, kt6ry nie wchodząc w sytuację 
krytyczną np. przy rzucie wolnym dla g6r 
noślązaków z odleglości 17 mtr. od bram­
Id, J)OZOStawia bramkarza zupełnie wol­
DegO. me obstawfa bramki i pozwala prze 
dwnikowl na uzyskanie punktu. 

A spieranie si~ do kogo piłka należy 
& Wieliszka czy Karasiaka r6wnież nie­
zbyt pochlebnie świadczy o naszych pil­
karzach. gdyż podczas tej sprzeczki g6r­
noślązacy uzyskują spokOjnie drugi punkt. 

Z pierwszych posunięć zdawało się, że 
naszej reprezentacji powiedzie się dobrze, 
zwłaszcza, że dobry był ciąg na bramkę 
gości i chęć zwycięstwa; zapał tcn szyb­
ko iednak minął, gdyż jeden gracz spuchł 
dość prędko, drugi. nie wiedział, co z pił­
ką robić, inny widział tylko 1!iebie i prze­
ciwnika i t. d. 

Przegraliśmy mecz przez pomoc i o­
bronę. które zawiodły pokładane w nich 
nadzieje. 

Pomoc, która musi być w ciągłym kon 
takcie z atakIem, zapomniała czy też nie 
umiata spełnić naleŻYCie swego zadania. 

Najwięcej uganiający się za piłką Wie­
liszek spuchł bardzo szybko, tak, że atak 
z niego nie mial żadnej korzyści, a prze­
ciwnik również niewiele odczuwał prze­
szkody z niego .. 

Najlepiej stosunkowo sprawował się 
Kubik Stefan i to w pierwszej połowie 
współpracując z ruchliwą lewą stroną a­
taku oraz szachując swojego przeciwnika. 
po przerwie przebywał często na środku 
ratując nieudolnego Wieliszka. 

Gorzej spisał się Kaban, gdyż przyczc­
pi\vs?:y się do lewej strony ataku przeciw­
nika zapOtTIl,ial zupełnie o swoim ataku.­
Jego akc.ia polegała tylko na rozbijaniu 
zamierzeń jego partper6w z przeciwnej 
strony. to też w ·defenzywie wszystko mu 
sle powodziło, bał się natomiast podsullać 
do Durki aby wykorzystać jego dobre u­
sposobi<:!nie w tym dniu. Po przerwie Ka­
han poprawił się o tyle, że coś pięć razy 
wysunął elegancko piłkę na for Durce, 
lecz wkrótce zapomniał lotem wspoma­
gając więcei Wieliszka, co wykorzysty­
wali górnoślązacy, wysyłając często w 
bÓj Icwoskrzydtoweo. 

Charakterystycznem zjawiskiem Ha 
tych zawodach była dobra łączność po­
mocy. która ze, sobą częściej potraWa 
kombinować, niż z atakiem. 

KARASIAI( I M'LDE. 
to para obrorlców nie nadająca się do ze­
Sile fu reprezentacyjnego. 

Karas!ak stracił dużo na wartości, jed­
II,tk braki swoje umie bajecznie nadrobić 
amhicją i pracowitością, tak że rzadko po 
trafi zawieść; w zespole niedZielnym był 
011 lJ;cmal duszą drużYi1Y zachęcaittc wszy 
stkich swoją ofiarnością do zwycIęstwa. 

Milde nie umiał zagrać tak jak czasem 
potrafif grać w swojej drużynie. Gracz 
tei1 bezwzględnie nie nadaje się do repre­
zl'ntacii Łodzi, gdyż posiada za mało ru-
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Z 
tyny i techniki, jego główki przynosiły 
więcej szkody, niż korzyści, a wykopy 
byty wprost anemiczne. 

Przy Karasiaku bezwzględnie powi­
nien grać CyIl. 

Bramkarz Pilc wykazał brak treningu, 
tak, że niepolwil się zbytnio nawet wte­
dy gdy piłka przechodziła kilka metr6w 
od bramki. 

Atak stanowił odrębną część drużyny, 
sam musiał walczyć o piłkę i często ją gu­
bił nie mając pomocy za sobą. 

90 procent piłek otrzymywanych od 
pomocy były wprost trudne do uchwyce­
nia, rrdyż albo wcześniej dostał piłkę przc 
ciwnik, albo też trudno bylo dostać ją z 
powietrza. 

JeżeU w ataku się nie klełło. to tylko 
na skutek nleodpowiedniego środka. 

Kubik Al. jak już niejednokrotnie wspo 
minałem. lepiej wywiązuje się na obronie, 
aniżeli w ataku, a jego niedzielny występ 
nic należał do szczęśliwych. 

Durka mniej smetany przez przeciw­
nłka otrzymywał od Kubika bardzo mało 
piłek. 

NajWięcej w ataku zawiódł Miller, ale 
tylko tern, że nie wykorzystał bajecznych 
okazyj do uzyskania dwóch punktów na 
początku pierwszej potowy; w polu był 
jak zwykle najspokojniejszym i najlep­
szym taktykiem wykazując dużo zgrania 
z Durką. 

Dttrka był słabo wykorzystywany. a 
kUka jego pociągnięć stworzyło wiele nie­
bezpiecznych sytuacyj dla gości. 

Ja:nczyk choć ruszał się dużo, za maro 
strze:la.r na bramkę, nie .ta.k jak ozyn!t to 
jego .parlner z .przeci'W111e'j s't1'()flif. . 

Cidlecki zbytnio ZMzachowany nie 
mó~d wi'ele zdziałać, choć jego wypady 
mogfy przynieść wiece'! g.ukccsu dla n-as. 

Winą a'ta.ku bylo z.bytnie ceremonjo­
wanie S!ę pod bramką przeciwnika, lak 
że naw el z odległości kid:lru metrów po­
dawanoO sobie pirkę nie'Wiaoomo w jakim 
celu. 

Gdyby atak nłed74emy miał za soblt 
J)Omoc nsposobiotut więcej ofeJłZYWDie. 
~Iędnle ~ ten przeszedłby pO­
myśmie d1a nas. 

G6rnoślązaey wykazali więcej animu­
szu do gTy i obracali się znacznie szyboiej 
po bo·isku od lodziall ."gonią<: ciągle pUlkę, 
a nic czekając na nią. I. 

. Przebieg{ gry Wypa~ doŚĆ interesu­
Jąco. 

t.odzianie grający z w.iatrem ·przepro­
wadzają szereg efeh'iownych. wypad6w, 
dając pole do po'pistU , 

clObrem-n bramkarzowi g~~. 
Już na poczhum MiUer ZClJprzepasZloz,a 

dogo-dną sytuację do uzyskania pun~tu, .za 
chwilę jednak poprawia się wys\l.nva~ąc 
Dnrc·e radną forę, tak że z cenŁry\teR'07; 

.lanczy,k uzyskuje \ 
bardzo efektowny a zarazem jed~ny 
punkt dla Ledlzi. 

Gra się ożywia zna·cznie i mimo pan'j'l.-
ją>ceg-o gorąca tempo wzrasta. ' 

Ta ozęść gry na'leży do ·loOdi"lian, 
rzy ni.e ustałą w akc}i ofenzyvrnej i dość 
często uzyskUją rogi. 

Miller ponownie nie wykorzystuje do­
gudneJ sytuacji tuż przed bramką. 

Od 'tego czasu gra się powoli wyrów­
nuje i goś<:ie rozpoczynają szereg wypa­
d6w zatamanY'ch zresztą {Ja mato ,pewnej 
ohroni.e nas'zej. 

1:0 dla ŁOdzi 
do przerwy nie 11s.pakaja nas, gdy sio we'z 
mie pod 'llwagc, że gościom zacznie sprzy 
jać wia'tr ·i słońce. 

Tak się lei i stało. Górnoślązacy gra­
ją.cy >często faul i odwainie opanowują 
stopniowo boish.1O. tak że szybko pada 

Pt~t 'vyrównujący 
U2,Vskanv 'fl'r7Ci: nid: l; ostrego strzatu. 

S7,ere.goi f.oJ..-:iJ,ł\ zalamu}a się zwlaszcza 
tyły, tak że często nastepui'~ nieporozu­
mienia i oglądanie siG jednego na drugie­
go. 

Nieporo·zumitr.ie Wietiszka z Karasia­
kiem wvkorzystni:' gÓrnOśI2"~'lCV 

wykorzYS:lrbc drugi ;Hwt{~. 
\Vcr\\'lI gości nte słabnic i w~!ywa de 

moraIizują.co na '!:r!Y J!o.dzian. 

• • • 
Pomoc Ilasza siCuplona do 'środ!Ita, po­

zwala :jetdzić skrzydłom a oerrlry ictI 
wylaP'Uie porz'Y'tomnLe Karasia!k. 

\VoII1Y z odłegłOŚ\:i 17 mk. od bramki 
łodzian był dowodem bezładu w naszym 
zespole. gdyż nikt absolutnie nie uważał 
za stosowne obstawić bramki, tak że pit­
ka odbita od bramkarza dlOstata się na noO 
gę g6rnośiązaka .i 

znalazła się w bramoe. 
Trudno byJo teraz marzyć o wy.r6w­

naniu, już nie poma.gają nawet dogodne 
syt.uacJe pod bramką gośd, ani kilka dal­
szych rogów, g6rnoślązacy zatriumfo­
wali i wygrali mecz slus·znie. 

Trzeba przyznać, iż zes.pM górnoślą­
ski byt więcej jednolitym i więcej u nich 
było widać zrozumienia w grze, nie m6-

Z drużyny ~ l1~eI podobał się 
bramkarn, !lewy obrońca. środek: pomocy 1 
lewa strona ~ . 

Sędzia p. Przewortld choć obył dośt 
drobi:azgo,WJ"I'll ·to łedDak nie zawsze Waf­
nte osądza! faule i ~m 'W kierunku od­
wrotnym n.iż'by się należało, poO,zattem ma­
fo ZWtracal ttwagi na n.iehe~feczną g:rę 
gO~ci. 

Na przebier; gry dość uJenmie WYpły­
nął niezbyt od.powiedni stan bOIska WKS. 

Nfeskos·zona 'tTawa doprowadzała d<J 
tego że gracze -uawet bez Diliki pr.Z€W1facali 
się bardzo często, a kępki trawy utrudnia 
ty orjentację .piolkarzom 'Przy odbijaniu pi!­
ki, gdyż kierowa·fa się ona często w Ide­
runku w.prost nieprz,ewJdzianym i nie· 
oczekiwanym. 

Publłczn:ości było 3000 os6b. 
WaTto tZazn.a,czyć, i'i Ila zawooaoh nie­

dzielnych obecnym był p. Synowiec 
kapitan związkowy PZPN, kit6remu po­
dobała się l·ewa strona ataku łodzian (Jan 
cZY'k, Ci.checkO 'Oraz Durka. 

---x:---

ta K. S. D •• Hakoah 4:1 (1 :1). 
Słaba gra obu zespoł6Wa 

Re'W'ClJThŻowe zawody towarzyskie tych 
zes,potów odbyty s:ę w sobote llla bo'isku 
ŁKS. i PTZYlI1'iosty zas{użo:ne zwvdęstwo 
ŁKS. Obie drużyny wY'stąpity w sibie 
ostahionYlCh sktrudach: ŁKS. wstawIł do 
druŻyny Jedynie Trzmiele. Kowalczyka 
i Gabriela reszta graczy rekrutowała sie 
z n drużYny, tIa'koah bez SeR'a.la'. Edlel.b3lU 
maJ i, Rabtoowlieza. 

P.rzebieR' ~ ntalfo łntfetrC'S'UiJG;cy. W 
p!-erW1SZej 'POl'owie prze'W\all:ra ŁKS. w,yko­
rzYS{alntlłt zddbvciem 1 brrumlki. p;rz·ez Skl­
hm'W'erka. Ucme strZ<łity wY'taputle dobry 
w oofu tym bramkaTZ n1ebietSikioh. U,pski. 
łi.aJ1ro'8b powoolj otrz ąsru s~ę z prz ewaR'i gra 
j~ ~ ambitnie. SHnie odkianv strZ'a'l 
na bramilce czenV'On~1CJh clnl,":v:ta 'PE'wmie 
SobodńS'l~i VI tym ied:nak mcmende zosta 
je 'Przewróconvm ·prze.z n<łJpaJSurrilka: liako 
abitt ·tak. że pi4ka' ,zn·a·lażta się poza 1in1ą. 

Do 1t)l"ZeI"WY rezuUa1: 1: 1 ll'ITzymttie 
się. 

Po PI'7'.er'W'Ie czerwoni w zuoełności 
ooamWtdą poJe przeciwnIka. llI'a Dl"ZYble­
ra charaktel' treołmm na Jedna bramke. 

Bosz,cze·gólrrti ~r<ł!oze tJKS oolPisuJą. się 
wótkowatni·em i iI1i'ClPotrzebnem k'Ombi!lO­
wani·em ,pOd bramlką. brak im j.e.dll1ak akcji 
planowej. tlallwah broni sie zawzięcie, 
spc<c.ta\lmi'e g'fą ambitną. wytbid:a sie tlalber­
stadt. W 25 mi:nucie KOlf1CellL zdiObY1Wa 2 
oodamia Jane~i~o z,~wcię.s!k·LeJro R"ola;. 

W chwile pÓźniej Lutowsld silnie strze 
la w shmek. wYtwarza sie zam~e5zanie 
DOd bramka i l\Ulrołajczyt z 2 metr. zdo­
bywa 3 fZOla. 

P'od 'korn:i.oc ~rv JruJ1:e·akj\ da·l·ekim s·trza 
hm} UJS taoo.'w1a: rezu1ł.a.:f 'Mi 4: 1. 

Ner 'Wrvr6W.ienie Z łJakoahu zas.tuguj-e 
Boski WI hral!TlłCe 1 obrona. 

Z ŁKS. je<l:1111~e G.aJtedld • .r ma wyso­
kości zaoonia. 

Rezerwa graczY lekceważyła urzechv 
nUra 2l'aiac bez dozv ambici. 

S~dziow;a\r dobrze P. P.iOOler. Nai za­
wodaoh ty.ch obeana' bV1ła: C!rusŻV!l1a\ repre­
zel1'talcY.~TIla Gómellro ~ląlska wraz .z ~\:al!>ita 
nem z'W<ią:z,kowwu PZPNP. :P. S:V~I,V1~em 
i .preresean GZOPN. 

K. 
---:0::---

Cracovia _.- Wisła 3: 2 (2 :1). 
"Derby" 

Kraków. 21. 6. (C-S) Gra ni,e'zw'Vtkle i'11 
teresU!i\ąlCCIJ i emQ·cjonl.1'ja..ca sf·erv spmtowc 
nJe'hnlko Krakow:<lJ ale i ca·f.cj. Polski z.g-!'Q­

madz.i!v llla wliooWTI'i około 7 tvsiecy osób. 
Spotkanie sta'to na :ni'czwv'ld'e wY50kim PO 
ziomie i wykaza,lo rÓWl1V1 pOziom olbtb dru 
Żyt!1. Bramki strzelili: w 11 miJl1. Kowal­
ski dla Wis·łv. w 30 mim. w;yrÓW'11.u!je W6j 
cik. \VI 33 mi'Tl. SZłperli'11g" z·dobywa drugą 
braJl11kecLla Craoovji z wolne.!ro. Po przer 
wje obie drwt:vny opatdhr na: silach . .;/ 19 
min. wv:rówttlująlca bramke dla! WdtsiW zdoO 

Krakowa. 

bywa Ozula.k. w 34 min. KubilÓ$i ZJdO'by' 
wa decvdlU·h\lCą bral!1lke d~a Craoov'F. Do 
1roI1\ca gTV' macma 1PI'IZtC1W'aiR'31 CralcovJi. 
które.j :nie uda6e sie jed!l1'alk ,t.e~ WiY'korzy­
stać. W d!r.u1Źynie Oracovji naJlle~psza [1~ła 
po:mocv, ;ponadto rv.wr6ż~1Jt1d' si·e u n!e·j 
sl{:rzvcHowi i bramkaTZ. WI Wiśl'e wyr6ż 
nita. sie oorma i aifat:. Na,tOO1u.ast bram­
karz za'wiltlił' utraifę d~iej lmurl1'kJi. Kor­
nerów 4:2 dd.a OraJOOvii. Sędzio·wal do-o 
b~e p.Roz,en~'CIld 'Z Biellislka:. 

---x---
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 

Wysława 

.alarstwa 

rzłlŹby 

frafi!,i. 

CZTlell1ła 

audycje 

udolcniczlle 

l3lBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 

Parlstwowa Centralna Bibljoteka Pedagoglcz­

,11, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar­

t;J codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 

od 9 rano do 4 po południu. 

WYST A WA PRZYRODNICZA. 
Otwarta od rodz. 10 rano do 10 wlecz., ulica 

Targowa 24. 

MUZEU'M MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograficzno - historyczny ! przyrodniczy. 
Otwar.te codziennie od 10 do 14 [ 16 do 19. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 80) Czyte:nia 

pism i biblioteka otwarta codziennie od 4 do 

1 wieczór. 

\'OWARZYSTWO "WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla WSZyst­
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACiÓŁ PRANCJI 
(Piotrkowska Nr. J03) otwarta codziennie od 
rodz. 6 do 8 wtecz. z wYjątkiem świat I 
piątków. 

MIejski Klnemawsuaf Oświatowy -
"Ich Gnech". . ' 

Pocz"tek przedstawied o rodz. 5, 7 l 9 wlecz. 

..AoolIo" "Indyjski Grobowiec" II serja, 
Początek przedstawle6 o rodz. 5, 7 l 9 wlecz. 

•• Casioo" - "Tancerka z Sewilli" 
Pocz. przedsławled ° l. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

.Czary·· - "Orły Texasu" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, i .30 i 9.30 wi~(;z. 

.. Dom ' .udowy·· - "Stargane nici szczę-
, • Ił 

SCla 
Początek przedstawień o rodz. 4-ej po pol. 

... Grand-Kino", - "Demon namiętności". 

.J ·· .. a .. - "Pod modrem niebem Argen­
tynv" 
Pocz. przedstawle6 o godz. 6, 8 i 10 wlecz. 

"Odeon·' - "Indyjski Grobowiec" II serja. 
Pocz. przedstawień o g. 5, 6,30, 8.15 I 10 wlecz. 

.. Reduta" - "MęczennicaII, 
Pocz. przedsta wiefl o g. &. 7.30 i 10 wiec!. 

Spółdzlelaia Pracowników Państwowych 
"Żoneczka na urlopie" 

Pocz. przedstawleA o ~. 5.30, 7.15 l 9 wlecz. 

.. Corso" - "Czerwony As ll
, 

Pocz. przedstawled o r. 7.15 I 9.30 wlecz. 

Teatr MieJski - "Niedojrzały owoc" 
Początek o godz. 8.15. 

Teatr letni w Parku Staszica. 
"Robert i BerŁrand" 

Początek o godz.8m. 45 wiecz. 

Teatr Popularny. ulka Og-rooowa Nr. 18. 
"Smierć cara Mikołaja II". 

Początek o godz. 8.15. 

.. SAVOY". Trau2utta Nr. 6. 
Występy amerykań~fd~o Jazz-bandu 
zespoł" artystyczne2o, 

TEA TR MIEJSKI. 
Dziś, po cenach najniższych za ba wna kroto­

chwila paryska "Niedojrzały owoc" z Stefan Ją 

Jarkowską w pO'Pisowej roli aktor.ki ,kinematogra­

ficznej udająceJ 9-letnlą dziewczynkę. Publicznoś~ 

baw1 się wybornie na sztuce, gorąco oklaskując. 

Jutro i do piątku wieczorem włącznie "Niedoj­
rzały owoc". 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Co wieczór d<l śr<ldy wieczorem włączn i e "Ro 

bert i Bertrand". 
. W piątek premjera aktualnej rewji łódzk iej 

.. Hallo, Łodzianki". 

TEATR POPULARNY • 
Ogrodowa 18. 

oziś, w poniedziałek, o godz. 8.30 wiecrorem 

w dalszym ciągu cieszący się wlelklem powodze­

niem dramat na tle przewrotu w Rosji 1917 l 1918 

roku " . t. ,,~mierć cara M iko ła ja JI". Udział przyj 
muje cały zespół artystyczny. 

CYRK MEDRANO W LODZL 
Po szumnych zapow:edziach ppeybył wreszcie 

o naszego baweln iane!!o grodu znany już łodzia­

nom cyrk Medrano, i umiejętna rek·lama poskut­
kowała, o czem świadczą nailepiej nieprzebrane 
tłumy publlczn.pści, zdążające co wieczór na plac 
Im. Dąbrowskiego. 

Program nie stoi wprawdzie na wysokim po­
zlomle artystycznym, przewyższa ' Jednak bez· 
sprzecznie wldowis~a, urządzane przez braci Ba­
rańskich, stanowiąc milą naogół . dwu-godzilIma 
tozrywkę. (ep) 

" ł.,; ;,., 

Jak włocła ski "monopol celulozy'· 
tamuje polską działalność wYdawniczą 1 

Wzmaganie się bezr~bocla w drukarstwie. - Musimy impor­
towat papier z zagranicy, mafąc własny. 

Ze sfer ksieR'arsko-wydMVIIli"ClZYch o­
trzymwemy uwa!R'i w zwiazlm z artyku­
lem. umieszczonym w nasz:.vm dzi.enniku 
w sprawie drożyzny p a·pieru. 

Import papieru z za~rCłJnicy. który Jest 
d'la llaJSzei polityki ~ospodarcz.e,.i nie))OżąJClia 
ny. a nawet sz1wdliwy. za'CZVll1a sie wzma­
g-ać - a,czko1wiek przy o·becnyclI elach 
prohihicyjnych ceny papierów z<łJ2Tanic7.­
l1Ych sa wyższe. Te:n niezdro'W'V objaw 
SDowod:owalJ1Y został żądaniem frubryJk kra 
iow",ch. aby za pa,pier l1aty;ohmiast płacić 
zotówka. a w małcj części tyliko weksla-
mi. , 

Tymczasem z.a.~ranka wszystkie wy­
da wnictwa korzysta'ją z kredytu otwarte 
g-D ponad 6 mi,esię.cy. g-dvż przecież rz.e,:za 
jest zrozumiała. że od cZaJSU TozDOczę;.:;ia 
druku książki. dD czasu <I'Ostar·czenia tej,że 
ksif;g-arniom sortvmentov.'V'ń1, upływa kU 
ka miesięcy. \Vobec teg-o zaś v,rvdawc31. 
da<.ia,c książkę na kredyt. musi korzyst.ać 
rÓWif1ież z dog-odnezo 1cred",tu u swe~o do­
stawcy papieru" W skromnych. a jednak 
umożliwiaiących mch w:v<lav,.1!1ica;y roz­
miarach. kredyt taki ieszcze DTZOO n:e­
dav"nymczasem istniał. Je,cz obeanie zo­
stal '\\'strzvmany z powodu POlitVlki .. mo 
nopoloweJ" fabnnki celulozy \ve w.~octaw 
ku. która niedość. że w c·iąg-u ostatnioh 
tv,g-od:n i bez uzasadnio.nych przv,ozy.n kil­
kakrotniecC'ne celulozy podwv,ższala. żą 

da obecnie zapłaty w ~otÓ'N"'IOe za, celulD­
ze i zmusza fabr:vk i papieru <lo norzerzu.ce 
nia ty.ch drakoński,ch warunków zapła ty 
na swoi,eh odbiorcach. 

Wohe.c takie~o staml rzeczy w:vda 'W.,. 
nictwa l1alS ze. chcąc nie chcac. og-mni:z ,dą 
wy.d;awa.11ie ksiąvki do minimunn. powodu­
jąc bezrobo(~i-e w przemyśle 'PaDierniczvm 
i drUlkarskim. albo też importuja papier z 
zag-ran!,cy na kred yt 6-.mi esię.cznv bez ~md 
ności przez fabrVlki papi'eru zaJ:!ra.11iczn c u 
dZi,elanv. Aczkolwiek papier importowan y 
kalk.uluie się drożej. tD Jednak dlu..g-ot ::>rmi 
nowy bezprocentowy kredyt wvrówTItlic 
tę ew,en tualną rÓŻlnicę i umożli.wia w01g-,J ­
le wydawanie ksiaż,k i . g-dvi ,inaczej w nad 
chodzącym sezonie szkDlnvm stM1ęlib~[ś" 
my wohe·c niebezp i eczeństwa zu'Pekleg-( 
braku ks i ążki szkolnei. 

ApeluJ.emv zatem do r.zadu. a specj1')· 
n.ie dD P. m~l1 i st'ra inż. Kwiatkowskie.tra. 
który z taka enerR'.ią zab.rał sie do zwal­
czania drożyzny i bezrobooia or3!Z tępie­
nia szkodników. aby z całą ener.gja iLUtaj 
wysta'Dlf \':ob~c ,.monopolowc,j" fahrvki 
celulozv we 'Nfodawku. a tern sa;'1em ra 
to\yat przemyst papiern iczy i d rukanki 
przt"d upadkiem i hczrobodem a biłam ~G 
soodarczy przed fa.talnemi skutkami ;jTI­
portu. 

Rekordy metodą doktora WoronOWta~ 
Sportow«:y mają odzyskat swe m~ojzjeńtze siły. 

(w) W tych dniach pewien sportowy 
dziennikarz paryski zwrócił się do słyn­
nego badacza metod odmładzania ludzkich 
organizmów - dr. W oronowa z zapyta­
niem, jaki jest wpływ stosowania jego me 
tody na zdolności atlctyczne osobnika, 
poddanego operacji. Dr. Woronow przy­
znat, że nie spotykając się dotychcz.as w 
swej praktyce ze sportowcami, nie może 
przytoczyć żadnych konkretnych faktów, 
jednakże wszystkie dane przemawiają za 
tern, że będący u schyłku swej karjery 
mistrz pewnej gałęzi sportu po zabiegu 
chirurgicznym systemem dr. Woronowa 
wróci do pewnego rozkwitu swych sit i 
energji, a co zatem idzie - będzie mógł 
w dalszym ciągu zadziwiać świat swemi 
rekordami. 

A czy pan doktór myśli - spytał 

towicc, nie starzejący się, lecz młody, mo 
ciekawy dziennikarz - że przeciętny sDor 
że zwiększyć swą wydajność sportową 
drogą zabiegu operacyjnego? 

Dr. W oronow przytaknął i w dalszej 
rozmowio;! przytoczył, że zgadza się bez­
płatnie poddać operacji odmładzającej ja· 
ldegoś starego mistrza, który w ten spo­
sób odzyska wszystkie swe dawne walo­
ry sportowe. 

Nic dziwnego, że świat sportowy 1-
wielkiem zaciekawieniem wyczekUje skut 
leów zapowiedzianej operacji, że n~ejeden 
z francuskich eksmistrzów śni już o po­
wrocie do dawnej sławy, zaś młodzi spor 
towcy marzą o przyszłych rekordach, 0-
siągniętych przez nich metodą d-ra Wo­
ronowa. 
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~.. Genjalna odtwórczyni M Alf'" KI CMAARRYa GRA w tym obrazi0 
niezapomnianej roli _ . rol~ tytułową·· 

Dziś premjera! Szczytem szczytÓ\\r' ~tuki kin~wej ~ąobr!!:: Wyścigi konne. 
wytworneuo arEYdLieła ze złotei serii fox'a Tajemnice domów gry i dancingów. C Sprzedaż niewinnych dziewcząL SztUCZDe podniety starszych 

mężczyzn i najtajniejsze z tajnych ajemnic wiecznie tajnej miłości oto walory i zalety tego arcydzieła, ~o[zątBk O aodz. fi-ej, ostatni punkt o godz. 10·ej wiea. .... .... ~ .. ~ 
ObraJl wl.1 B. W. "Fox·Film" -- Nad Program: "DWA W .:SELA Abd'el-KRYMA", wesoła farsa w 2 akt • 
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" . Dr. mea. 

IjmeW~KI M. m al el c'~M. R.!.L Dr. ~: "'l::~' .", Zielono 6. n,:- ~~n.::!:;~: ~~~~~I!.!~~~ 
Choroby skórne płciowe Lecze- i umysłowe. Wady 

~n~Clallnle choroby' weneryczne. nje~.ztucznem wymowy (iąkanie i 
Przyjmuje od 8 d(J ało6cem !lÓI\S- inne) leczenie nie-
lO, 12-2 i od 7-8 kiem. dorourinięŁych dzie 

NARUTOWICZA 9 ci i zboczeń cha-
" COZIELN Al rakteru. wie cz. 
telef. 28-93. CEGIELNIANA 6.-

PrJJJmuje od ' 8-10 i Przyjmuje od 5-1 
od 5- 8. wiecz. 

OgłaszanIa UlOtne 
n Ił Wyprzedażl 
iI. H. z powod, 
ikwidacji, m~bl i, 
dywanów, ł 6 i ck. 
metalowych po ce· 
nac:h na;aitszych, 
Piotrkowska 116 I 
piętro fronth:121-1 6 

O· ku.,.jni;;P;;;ch~ dwie otomany, 
kozetki i krzesła. 
Tapicer Nawrot 8. 
Ook1>j umeblowany 

, l' odstąpię zaraz 
Kilil1skiego 129. m 
12. II piętro. 1003 

-_._---------------------------"--_ .. -
z milimetrowy t-lamowy (strona 4 łamy) 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożei. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 

I Za terminowy druk ogłosz.eń, komunikat6w i ofiaJ 
4 " 

" 4 
4 

.. .. 10 
3 wyra. - najmniejszp ogłoszenie 50 groszy. 

~1{{)_ IX' vdav:niczego .. Kurjer Łódzki" 
....q~ ~~. 1. 

administraoja nie odpowiada. 

li 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarjum uwa 

tane są za bezpłatne. 
Rękopi~w zarówno użytych jak i odrzuconych redak­

cja nie zwraca. 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiadzc 
'Vladlrslaw "ma~ 


